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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennio z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznyoh. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Auatryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgu, 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biura redakoyl przy Placu Wilholmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na piorw3zom piętrze. Ekspedyoya przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18, 
wpodwórzu (naprawo) na pierwszóm piętrze, w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w Ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hali, Hamburgu, L'psku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & C o m p. w Hamburgu; Havas La f fi te & Como, w Paryżu, place de la Bourae 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen

■Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Z powodu uroczystego święta Oczysz­
czenia Najśw. Maryi Panny, następny nu» 
mer „Kuryera“ wyjdzie w poniedziałek.

Poznań, 1 lutego.
(Odpowiedź „Pólit. Corresp.“ na znane rewelacye „Kocln. Ztg“ 
dotyczące potrójnego przymierza i artykuł berlińskiego „Deut. 
Tageblatt.“ — Wczorajsza mowa Ferrego to Izbie deputowa­
ny cń o przesileniu elconomicznem we Francyi. — Wczorajsze 
obrady wiedeńskiej Izby deputowanych nad rozporządzeniem 
językowem i nad kwestyą podziału Czech na dwie części. — 
Z półwyspu bałkańskiego: Austrya i Rumunia; zatarg czarno- 
górsko-albański; zatarg Porty z rządem greckim i finansowe 
kłopoty Turcyi. — Z Sudanu: ocalenie misyi katolickiej 

w Chartum i operacye wojenne Bakcra paszy.)
Inspirowany organ pruski, „Koeln. Ztg.,“ dostał 

się w niemałe opały ze swemi rewelacyami, dotyczącemi 
potrójnego przymierza. Nie tylko ministeryalny „Di- 
ritto,“ ale i pólurzędowa wiedeńska „Politische Cor­
respond.,“ uderza na organ koloński za jego „bezpod­
stawne“ kombinacye i tak je odpiera w korespondencyi 
rzymskiej:

„Opierając się na informacyach wiarogodnych, jesteśmy 
w możności zapewnić, że wykrycia, ogłoszone w „Koeln. 
Ztg.“ co do warunków przymierza austryacko-niemiecko- 
włoskiego, o ile dotyczą Włoch, są pod każdym wzglę­
dem bez podstawy. To samo da się powiedzieć o rze­
komych wykryciach innych dzienników w tej samej sprawie. 
Widocznie dzienniki te, rozgłaszając mylne wiadomości, 
chciały wywołrć zaprzeczeuia ze strony kompetentnej, i to 
w nadziei, że z nich poznają choć cząstkę prawdy. Próby 
te jednak nie mają widoków powodzenia z tego względu, 
iż mocarstwa sprzymierzone trzymają układy swe w ścisłej 
tajemnicy. W ogóle o rzeczonych układach powiedzieć 
można to tylko, że są one natury czysto pokojowej, że nie 
są przeciw żadnemu państwu wymierzone, że nikomu nie 
zagrażają, i że mają wreszcie na celu utrzymanie pokoju 
europejskiego, co już niejednokrotnie i otwarcie wypowie­
dziano w różnych parlamentach ze strony kompetentnej.“

Półurzędowy organ wiedeński powtarza tu starą 
piosenkę; zaręczenia atoli jego nikogo nie uspokoją, tak 
samo, jak i wszystkie wywody inspirowanych dzienni­
ków pruskich, które również, jak „Pólit. Corresp.,“ usi­
łują obfitością słów i nadawaniem potrójnemu sojuszowi 
innego znaczenia uśpić czujność państw, po za tym so­
juszem stojących. I tak zachowawczy organ berliński, 
„D. Tagebl.,“ otrzymujący informacye ze sfer rządowych, 
tak pomiędzy innemi wyjaśnia dziś cel i warunki przy­
mierza austryacko niemiecko-włoskiego:

„Zbliżenie Niemioc do Austryi miało na oku ukonso- 
lidowanie zasady monarchicznej, a zarazem trzymanie na 
wodzy destruktywnych tendencji stronnictw. Ze zbhżenia 
tego wynikło przymierze, do którego przystąpić mogą 
wszystkie państwa, kierujące się temi samemi zasadami. 
"Włochy, zrzekłszy się wszelkich projektów irredentysty- 
cznych, pierwsze przystąpiły do tego przymierza. Hiszpa­
nia, której misya opiera się również na zasadzie monar­
chicznej, może być pewna, że znajdzie miejsce w środkowo­
europejskiej lidze pokoju. Rzecz to naturalna, że w takich 
warunkach przymierze nie mogło nabrać charakteru za­
czepnego. Okoliczność ta określiła też stósunek, zacho­
dzący między państwami, do przymierza należącemi. Zasada 
utylitarności musiała być rozstrzygająca. Pominąwszy 
wszelkie przedsięwzięcia zaczepne, każde z osobna państwo, 
należące do ligi, zyskuje prawo do żądania pomocy od 
drugich, jeżeli położenie jogo stanie się krytyczne. Jeżeli 
jedno państwo nie może się oprzeć przeciwnikowi, drudzy 
uczestnicy ligi zobowiązani są do dania mu pomocy. 
O aspiracyacb, zmierzających do rozszerzenia terytoryaluego, 
mony być nie może, ponieważ porozumienie ma charakter 
wyłącznie pokojowy.“

Powyższe wywody inspirowanego organu berlińskie­
go zgadzają się w gruncie rzeczy z rewelacyami „Koel- 
nische Ztg.“ Prawdą być może, że potrójne przymierze 
ma charakter pokojowy, ale piętno to nie zdoła nikogo 
uspokoić, gdyż każdy dobrze wie, że zaczepiający często 
bywa najuiewinniejszy, a zaczepiony rzeczywiście za­
czepiającym. Sojusz zatem potrójny będzie i nadal 
ustawiczną dla Europy groźbą, pod której obuchem nie 
można nawet pomyśleć o uspokojeniu się umysłów.

We francuskiój Izbie deputowanych wygłosił w dniu 
wczorajszym drugą z rzędu mowę p. Eerry w kwestyi 
kryzis ekonomicznej we Eraucyi. Z krótkiego streszcze­
nia telegraficznego trudno naturalnie nabrać dokładnego 
wyobrażenia o ścisłości wywodów i trafności sądu pre­
zesa gabinetu. „Rozwiązaniem przesilenia ekonomi­
cznego — mówił p. Eerry, powinien nie tyle zająć się 
rząd, ile raczej interesowane osoby; reformy, które 
mają usunąć istniejące trudności, wypłynąć muszą 
z wolności inieyatywy i troski prywatnej. Państwo po­
winno wprawdzie dopomódz, ale nie może żadną miarą 
brać inieyatywy w miejsce osób prywatnych; państwo 
musi starać się o usunięcie nierówności, jakie ciążą na 
klasie roboczej; musi ono pozwolić na to, ażeby robo­
tnicy roztrząsali swobodnie kwestyą płacy, zbierali się 
na posiedzenia, i utworzyli syndykaty w jakićjbądź formie. 
Część tego programu troski społecznej weszła już w za­
stosowanie i czuwać będą dalej nad jego ostatecznem 
wykonaniem bez słabości, ale i bez hałasu ci reprezen­
tanci narodu, którzy nie ubiegają się o popularność.“ 
Mowę Ferrego obsypywała Izba częstemi oklaskami. 
. o prezesie ministerstwa zabrał głos dep. Clemenceau 
1 kładł przycisk na konieczność interwencyi ze strony 
państwa i dowodził, że rząd powinien bronić robotników 
Przed śmiercią głodową, powinien sprawiedliwy zapro­
wadzić podział podatków, zmniejszyć rozchody i podatek 
sP°żywczy zastąpić podatkiem dochodowym. Dalsze 
obrady toczyć się będą w dniu dzisiejszym.

O ostatecznym rezultacie pięciodniowych rozpraw 
językowych w wiedeńskiej Izbie deputowanych pisze 
dziś nasz korespondent wiedeński; tutaj zapisujemy, że 
kwestyą ta żywotna dla Austryi, stała jeszcze na po­
rządku obrad wczorajszego wieczornego posiedzenia, na 
którem minister sprawiedliwości Prażak dowodził, że roz­
porządzenie językowe odpowiada istniejącym ustawom. 
„Już za czasów ministra Strossmayera, jak mówił, skon­
statowano, że w Czechach podania do rządu powinny 
być w obu językach przyjmowane, resp. sporządzane; 
starzy urzędnicy, nie posiadający języka czeskiego, nie 
mogą być usuwani; na podział Czech na dwie części 
nie zgodzi się nigdy rząd, gdyż dostarczyłby on jedynie 
malkontentom sposobności do agitacyi! ‘ Po mowie mi­
nistra obrała Izba na mówców jeneralnych deputowa­
nych Herbsta i Trojana.

Znane zajście w Jassacb między tamtejszym jene- 
ralnym konsulem austryackim a kongresem ekonomi­
cznym (Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ numer 24) nie 
pociągnie za sobą przykrych następstw. Nie tylko samo 
zgromadzenie w Jassach przeprosiło konsula, ale i rząd 
rumuński pospieszył z wyrażeniem ubolewania. Rząd 
austryacki poprzestanie na tem, ponieważ nie chce na­
dawać sprawie tój drażliwego charakteru, mogącego 
utrudnić stanowisko p. Bratiano. Nie mniój przeto 
zajście w mowie będące sprawiło w Wiedniu bardzo 
przykre wrażenie, ponieważ przekonało, że jak dawniej, 
tak i teraz Austrya na sympatyą Rumunów liczyć nie 
może. — Większe znaczenie od owego wypadku w 
Jassach mają zatargi albańsko-czarnogórskie, na które 
też w Wiedniu baczną ustawicznie zwracają uwagę. 
Czarnogórcy nie wkroczyli dotąd do obwodu Gu- 
sinii, ale nie przestają gromadzić na granicy znaczniej­
szych sił. Z drugiej strony w Gusinii i Pławie, oraz 
wzdłuż granicy czarnogórskiej aż po jezioro skodarskie 
zbierają się zbrojne hufce albańskie. Porta, jak wia­
domo, odmówiła użycia przeciw Albańczykom środków 
przymusowych, chce jednak w obee przygotowujących 
się wypadków być przysposobioną na wszelkie ewen­
tualności. Wzmacnia zatem wojska swoje w północnej 
Albanii dziesięcioma batalionami, które dotąd stały w 
wilajecie kosowskim. Bataliony te wyruszyły już z wi- 
lajetu skodarskiego. Rząd czarnogórski, przysposabiając 
się do akcyi zaczepnej, nie zaniedbuje niczego, by dojść 
do porozumienia z pokoleniami chrześeiańskiemi w 
Albanii a zabiegi pod tym względem nie są podobno 
bez widoków powodzenia. — Jeżeli przygotowujące się 
zatargi na granicy albańskiej nie obchodzą bezpośrednio 
Porty, inna natomiast kwestyą zbliska ją dotyka. W pro- 
wincyach europejskich i azyatyckich państwa ottomiań- 
skiego wielu mieszkańców greckiego pochodzenia przy­
jęło poddaństwo greckie. Nieoględny rząd turecki przy­
patrywał się długie lata spokojnie, jak prowineye jego 
zaludniały się poddanymi obcego państwa, roszczącymi 
pretensye do przywilejów, przysługujących cudzoziemcom. 
Obecnie, gdy już zapóźno, cbciałaby Porta złemu za­
radzić; nie przyznaje więc tytularnym poddanym gre­
ckim stanowiska wyjątkowego; za poddanych królestwa 
greckiego uważa tych tylko Greków, którzy rzeczywi­
ście z Grecyi pochodząc, czasowo w Turcyi przebywają. 
Od wszystkich innych domaga Porta się podatków, jakie 
płacą inni poddani tureccy. Greoya, która w tej spra­
wie bardzo jest interesowana, występuje w obronie 
swoich mniemanych poddanych. Reklamacyom i pro- 
testacyom nie ma końca. W ostatnich mianowicie cza­
sach wymiana not pomiędzy Atenami a Carogrodem 
stała się częstszą, niż kiedykolwiek ; ton not greckich 
stawa się coraz ostrzejszy. Powodem tego są zatargi, 
jakie wynikły między władzami tureckiemi a mniema­
nymi poddanymi greckimi na kilku wyspach archipe­
lagu, na których ci ostatni stanowią przeważającą nie­
mal część ludności. Na wyspie Chios n. p. liczba pod­
danych greckich wynosi 3000, jeszcze więcej przebywa 
ich na wyspie Mitylene. Władze postanowiły ściągnąć 
od nich podatek, Grecy, jak zwykle, odnieśli się do 
Aten z prośbą o protekcyą. Gabinet grecki zaprote­
stował. Tym razem jednak Porta nie chce uwzględnić 
przedstawień greckich. Między Atenami a Carogrodem, 
zanosi się więc na zatarg dyplomatyczny, mogący przy­
brać szersze rozmiary. Jeżeli bowiem Porta dobrowolnie 
nie" ustąpi, Grecya odwoła się do mocarstw, z których 
Anglia i Francya zawsze widoki Greków popierają.

Wysoka Porta ma nadto inne jeszcze kłopoty. 
Zobowiązała się ona, jak wiadomo, wypłacić Rosyi ko­
szta wojenne za ostatnią wojnę i w tym celu złożyć 
dnia 31 grudnia 1883 roku pierwszą ratę 350,000 funt, 
tureckich. Tymczasem pokazało się, że do dnia 31 
grudnia r. z. zdołano zaledwie złożyć 150,000 funt. tur. 
Ponieważ kontrakt o rozłożenie na raty spłacenia długu 
wojennego został najformalniej sporządzony i obustron­
nie podpisany, przeto ambasada rosyjska, upominając się 
o swoje prawa, nalega na Porte o zapłatę zaległej 
sumy. Ambasador utrzymuje, że nie może zrobić ża­
dnych ustępstw, ponieważ kontrakt nie przynosi 
korzyści Rosyi i tylko przez wzgląd na smutne położe­
nie finansowe Turcyi w takiej formie został zawarty. 
Jeżeli rząd turecki nie znajdzie pieniędzy, Rosya potrafi 
to sobie w inny sposób wynagrodzić.

Z Sudanu otrzymała ajeneya Stefani’ego wiadomość, 
że dzięki zarządzonym przez ajentów dyplomatycznych 
Francyi, Austryi i Włoch środkom, zdołała misya kato­
licka opuścić Chartum i przybyć do Assuan, gdzie wziął 
ją w opiekę wikaryusz apostolski ks. Sogaro. — Jak 
opiewa depesza „Daily News“ z dnia 28 bm. z Trin- 
kitat, wylądował tam Baker pasza z 1600 żołnie­
rzami. Dnia następnego przybyć miało z Suakimu do 
Trinkitat dalsze 2000 zbrojnych. Dowódzca egipski 
rozpoczął rokowania z plemionami osiadłemi pomiędzy

Massaua a Trinkitat w celu zabezpieczenia sobie marszu 
i odsieczy miastu Tokkar.

Mowa
msgra Slabie w skiego

powiedziana
na 38 posiedzeniu sejmu pruskiego

dnia 31 stycznia r. b.

Tydzień bieżący był w parlamencie świad­
kiem dwóch znakomitych mów szanownych po­
słów naszych, ks. dr. Jażdżewskiego i msgr. 
S t a h 1 e w s k i e g o.

Pierwszy z nich wykazał zupełną bezza­
sadność postanowień ministerstwa pruskiego, które 
— jak się z oświadczenia p. ministra z dnia 
18/1 cr. pokazuje, zdecydowane jest działać prze­
ciwko odwołaniu J. E. księdza Kardynała Pry­
masa — i roztoczył smutny obraz położenia, w 
jakiem się archidyecezye nasze w skutek walki 
kulturnój znajdują.

Ks. dr. Stablewski wziął za temat 
swego wczorajszego przemówienia nieszczęsną 
dolą parafii nawiedzonych przez rządowych pro­
boszczów, z których dwóch w Obornikach i w 
Powidzu umarło, trzeci Kick dobrowolnie wy­
cofuje się z nieznośnego położenia, a 7 jeszcze po- 
zostaje na probostwach (Brenk, Czerwiński, Grutz- 
mer, Kolany, Kuhetschak, Lizak, Rymarowicz).

Mowa msgra, Stahlewskiego wywarła silne 
wrażenie na Izbę, ho też przedmiot, który mówca 
wziął za temat przemówienia,- sam ze siebie, na­
wet bez pomocy krasomówstwa silnie oddzia­
ływa na słuchacza.

Oto parafia od lat wielu nawiedzona czło­
wiekiem, z którym wiara i sumienie nie dozwa­
lają jej mieć jakichkolwiek stosunków. Człowiek 
ten nie tylko od lat ośmiu zjada dochody pro­
bostwa, ale jeszcze oprócz tego jest przyczyną 
i źródłem niepoliczonych trudności, przykrości, 
przesłuchów, kar policyjnych, grzywien i wię­
zienia dla całej parafii.

Ubogie wdowy, których dzieci miasto utrzy­
mywać musi — idą na dwa tygodnie do wię­
zienia" za to, że nie mogą, zapłacić 30 marek 
nałożonych im przez policyą z tego powodu, iż 
proboszczowi rządowemu nie doniosły o śmierci 
swych mężów. 1000 korygendów doznaje z łaski 
takiego proboszcza rządowego jak największego 
ucisku sumienia.

Szanowny mówca, zebrawszy znaczną ilość 
faktów, skreślił położenie nieszczęśliwej takiej pa­
rafii w sposób tak przekonywujący o niemoże- 
hności utrzymania dotychczasowych stosunków, że 
sam pan minister, wymówiwszy się na początku 
od odpowiedzialności za to, co się dzieje w Ko­
ścianie, nieznajomością rzeczy, dał kołu pol­
skiemu zapewnienie, iż sprawę zbada i o ile 
to w mocy jego będzie, złemu zaradzi.

Zapisać także należy na tem miejscu, iż 
p. minister nie po raz pierwszy oświadczył, iż 
instytucya rządowych proboszczów jest pozycyą 
raz na zawsze straconą. Zamiast życzyć im dłu­
giego żywota — jak to p. minister uczynił — 
byłoby daleko właściwszą rzeczą usunąć ich jak 
najprędzej z dotychczasowego miejsca pobytu, dać 
im dymisyą, czy o nią poproszą czy nie, i opa­
trzywszy odpowiednią sustentacyą, uwolnić katoli­
ków od ich „dusz pasterstwa.“

Parafia kościańska już nie po raz pierwszy 
uczuwa dla szanownego posła wrzesińskiego szczerą 
wdzięczność za jego dzielne przemówienie w swej 
obronie.

Msgr Stablewski mówił jak następuje:
Mości Panowie!

W interesie osieroconych parafii pozwalam sobie do 
pana ministra wystósowae prośbę następującą;

Parafie te już przez to cierpią wiele, że nieraz wię­
cej niż milę iść muszą, aby znaleść nabożeństwo i księ­
dza. Niemałem dla nich jest utrapieniem, gdy po me­
tryki i sepultury muszą się udawać do miast powiato­
wych, do landratury, gdzie księgi kościelne są przecho­
wane. Czyż nie byłoby rzeczą dogodniejszą oddać te 
księgi sąsiedniemu proboszczowi i w ten sposób oszczę­
dzić tym biednym ludziom 5—6 mil drogi? Znaną 
przecież jest rzeczą, iż nasi ludzie wolą raczej pójść kil­
ka mil drogi, aniżeli napisać list a nawet gdyby list na­
pisać chcieli, to uczynić tego nie mogą, gdyż wlandra- 
turze przyjmują tylko niemieckie podania.

Pan minister spełniłby dobry uczynek, gdyby są­
siednim proboszczom chciał powierzyć księgi kościelne

osieroconych parafii, gdyż przez to parafianie owi dozna' 
liby wielkiej ulgi.

Przechodzę(teraz do punktu, o którym bardzo nie­
chętnie przemawiam. O moralnie umarłych nie 
mówi się chętnie, bo do nich stosuje się słowo 
guarda e passa; mówię tu o proboszczach rzą­
dowych. ^(Bardzo dobrze!)

Jeżeli Bóg w miłosierdziu swojem nie skłoni ich do 
wstydu i pokuty za zgorszenie, jakie dali katolickiej lu­
dności, — za nędzę i niedolą, jaką sprowadzili na po­
szczególne parafie, — za dusze z ich winy zmarniałe, — 
i za tych, którzy z ich winy bez Sakramentów św. na 
drugi świat pójść musieli, — to nasze słowa na to nie 
starczą. Może być, iż rząd będzie miał tutaj więcój 
wpływu.

Ponieważ atoli katolicka ludność tak wiele cierpieć 
musi z powodu zaciekłości i bezsercowości niektórych z 
tych panów, przeto w kraju byłoby prawie niezrozumia- 
łem i niewytłómaczonem, gdybyśmy o tój sprawie tutaj 
milczeli.

Spodziewamy się, że rząd królewski, uwzględniając 
właśnie niedolą tych parafii, starać się będzie o wyszu­
kanie sposobu usunięcia ich ze stanowiska, na któróm 
i rządowi dosyć przysporzyli kłopotów. Jestem przeko­
nany, że i bez nas znalazłaby się w tój Izbie większość, 
któraby potrzebne na to środki uchwaliła; nastąpiłoby 
to tem łatwiój, gdyby się dowiedziano o niedoli, na jaką 
parafie właśnie z powodu rządowych proboszczów są 
skazane.

Nie będę tutaj M. P„ roztaczał przed oczyma wa- 
szemi starego obrazu kulturnój walki, jaka się odgry­
wała przed laty — nie, będzie to obraz chwili obecnój 
z ostatnich miesięcy.

Jest w Kościanie proboszcz rządowy, którego imię 
doczekało się smutnego rozgłosu — nazywa się Brenk. 
Rząd sam wprowadził go do Kościana jako proboszcza. 
Parafia nie mtże go uznać za swego pasterza — nie 
może tego uczynić dla swego sumienia, gdyż wiara jej 
tego zakazuje. Każde dziecko w Kościanie wie o tem 
bardzo dobrze, iż ów pan jest według nauki Kościoła 
intruzem, że wszystkie jego czynności są święto­
kradztwami, że niektóre z jego czynności ducho­
wnych są niebyłe i nieważne, — wie dobrze, iż ten pan 
jest ekskomunikowany — i taki człowiek otoczony po­
gardą całój gminy

(Niepokój i — W centrum wołają: bardzo słusznie!) 
ja Panom tego udowodnię — jeśli o tóm wątpicie; — 
a więc: powtarzam; ten człowiek otoczony pogardą ca­
łej parafii, ma smutną odwagę zjadać dochody 
probostwa (bo nic innego nie robi, i nikt niczego 
odeń nie żąda)

(Bardzo słusznie!) 
nikt nie żąda jego pomocy duehownój.

Kościół stoi zupełnie pustką — z wyjątkami pe­
wnego „trio“, złożonego z kalkanisty protestanta, z 
organisty i rządowego proboszcza in persona.

Ponieważ nikt tego pana za proboszcza uznać nie 
chce i nie może, przeto też katolicy nie mogli przypad­
ków śmierci swych krewnych u niego zapisywać, aby 
przez to nie uznawać go, choćby tylko pośrednio.

Pomagano sobie przez długie łata w ten sposób, że 
chowano zmarłych na cmentarzach sąsiednich parafii. — 
Pan Puitkamer przyszedł nieszczęśliwej parafii w po­
moc, za co mu też parafia wielce była wdzięczna.

Ulga ta polegała na tem, że przynajmniej zwolnio­
no parafian od wysokiój opłaty paszportów, jakie wysta­
wiano przy wywożeniu trupów na obce cmentarze. — 
Sprawa szła jako tako — aż do ostatniego lata. Była 
ona połączona z wielkiemi trudnościami i kosztami, 
biedni ludzie musieli często prosić o konie, aby módz 
transportować zmarłych o milę i dalój — znosili jednak­
że to położenie cierpliwie, jako zrządzenie i nawiedzenie 
Pańskie.

Wtedy to wydaje p. Perkuhn zakaz chowania tru­
pów z obcych parafii na cmentarzu oborzyskim z powo­
du przepełnienia, a to samo niebawem uczynić 
musieli proboszczowie sąsiednich parafii, ponieważ 
de facto cmentarze ich były przepełnione; katolicka 
parafia kościańska jest bowiem bardzo wielka, a liczba 
zmarłych jest stosunkowo także niemała.

Biedni katolicy kościańscy znaleźli się przeto nagle 
wobec dylematu: albo będą musieli zrobić coś, czego 
im sumienie zakazuje ■— albo tóż dopuścić się czynu, 
którego im prawo nie dozwala.

Ustawa żąda bowiem, aby u miejscowego probo­
szcza zapisano wypadek śmierci, i uzyskano przez to 
pozwolenie pochowania ciała na cmentarzu. "Wiedzieli 
tóż dobrze Kościaniacy, iż nie stosując się do tych prze­
pisów, skazani byli na kary policyjne, które dawniój w 
takich wypadkach wynosiły 3—5 marek. W r. 1878 
podwyższyła polieya kościańska za pozwoleniem rejencyi 
poznańskiój tę. karę policyjną z 3 na 30 mr. za każdy 
poszczególny wypadek.

(Słuchajcie! Słuchajcie! na ławach polskich 
i w centrum).

Kiedy od sierpnia rb. zmuszano katolików "kościań­
skich do chowania trupów na swym cmentarzu wbrew 
przepisom policyjnym i zawyrokowano na nich w prze­
ciągu cztśrech miesięcy od sierpnia do grudnia w 50ciu 
przypadkach po 30 mrk. — co razem czyni 1500 ma­
rek kary policyjnej.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Możecie sobie PP. wystawić niedolą gminy. Nie 

dość, że w smutku opłakują śmierć swych ukochanych 
osób, lecz nadto w tych pełnych smutku godzinach 
stawa im przed oczy obawa, że im grozi kara pienię­
żna, lub kara więzienia,

(Słuchajcie! słuchajcie i)



na to bowiem zgodzicie się PP., źe 30 marek dla bie­
dnego człowieka, jest karą bardzo ciężką, której zapła­
cić niejeden nie może.

Na biedne wdowy, którym mąż umiera, nakłada 
się karę 30 marek, a w razie niemożności zapłacenia 
dwutygodniowe więzienie, podczas którego to czasu ich 
dzieci musi źywió miasto! Niedola tój gminy rośnie z 
dniem każdym, — a nie potrzeba się obawiać, iżby 
władza gminna okazała tutaj jaką słabość serca. Pan 
Brenk zostaje w przyjaznych stosunkach tak z panem 
prokuratorem -policyjnym, p. Breier, jak i z burmistrzem 
p. Krug. — Ile w tóm jest prawdy, jakoby od pana 
prokuratora policyjnego otrzymał piśmienne oświadczenie, 
iż w każdym przypadku tę karę nałoży, tego nie umiem 
powiedzieć; atoli w Kościanie tak sobie opowiadają. Bie­
dni ci ludzie pozwolili się skarżyć, zostali w pierwszej 
instancyi oddaleni, poszli do drugiej instancyi, a oba­
wiam się wielce, źe przez to tylko na większe jeszcze 
koszta się narażą i w większą biedę popadną.

Panie Knórcke! Pan wyraziłeś przed chwilą gło­
śno wątpliwość, iżby w Kościanie tym panem pogar­
dzono. Przytoczę Panu na dowód tego uderzający 
przykład.

W grudniu r. z. umarł człowiek ubogi, pobierający 
wsparcie od miasta, ale krewni nawet tego biedaka nie 
chcieli pozwolić na to, aby go Brenk chował, bo tego 
nikt w Kościanie nie zrobi — ponieważ jednakże Brenk 
kazał swemu organiście kopać grób dla owego biedaka, 
przeto krewni jego nawet w owym grobie pochować go 
nie chcieli, lecz kazali kopaczowi ustanowionemu przez 
dozór kościelny wykopać nowy grób i w tym grobie go 
pochować L- Dawniejszy grób jeszcze do dziś dnia jest 
pusty!

Trup tego biednego człowieka, zmarłego na tyfus, 
musiał z powodu różnych rokowań — aż 80 godzin po­
zostać niepochowanym!

Położenie jest tam tak opłakane, że potrzeba jak 
najszybszego zaradzenia złemu, tak, źe chybabym chciał 
obrazić p. ministra, gdybym choć na chwilę mógł wąt­
pić o tóm, źe serce jego wzruszy się dla tej parafii. 
Liczę z pewnością, iż ta rzecz będzie naprawiona.

Toć to właśnie ze strony liberalnej wyjaśnił kolega 
Beisert w komisyi kościelno-politycznej sprawę kościań­
ską bardzo wyraźnie i otwarcie — a pan minister sły­
szał co tam o Brenku i jego czynnościach powiedziano..

Atoli mam obowiązek poruszyć tutaj jeszcze bar­
dziej o pomstę do nieba wołającą sprawę z Kościana. 
Można by o tóm doprawdy wątpić, czy sprawa tego 
rodzaju jest wogóle moźebną w państwie, mąjącóm pre- 
tensyą do kultury — czy to raczej nie jest wypadek 
zaszły w państwie, w którem knut odgrywa główną rolę. 
Chodzi tu o zakład poprawczy i dom ubogich krajo­
wych w Kościanie. Tutaj niech mi wolno będzie po­
wiedzieć, źe niepodobna mi zrozumieć, jak dyrekcya te­
go zakładu może to pogodzić ze swem sumieniem, źe 
Brenk tam jako dusz pasterz funguje. Jój to w pier- 
wszój linii obowiązkiem jest poinformować wyższe wła­
dze i stawić odpowiednie wnioski.

Zakład poprawczy w Kościanie liczy niekiedy 
przeszło 1000 więźniów; jak tutaj może dobroczynny 
wpływ wywieraó człowiek taki, jak Breek, o którym 
każdy katolik wie, źe się z Kościołem swym poróżnił, 
że go ten Kościół ekskomunikował, o którym 
każde dziecko wie, że każde jego nabożeństwo jest świę- 
tokradzkie 1 O jego życiu prywatnem mówić nie będę 
— pytam tylko jak katolik, zn aj ący j ego 
kościelne stanowisko, może mieć do niego 
zaufanie? jak można katolickich wię­
źniów stawiać w to położenie, iż muszą 
brać udział w świętokradzkióm nabożeń­
stwie takiego człowieka?

Więźniowie z jak wajwiększą niechęcią uczestniczą 
w tóm nabożeństwie, do Sakramentów świętych przy­
stępuje bardzo mało — podobno na 1000 było ich 
tylko 5!

(Słuchajcie! słuchajcie!)
I to ma być dom poprawy ?
Nie podobieństwem jest, iżby to władze cierpieć 

dłużej miały.
A owi pięciu, którzy poszli do spowiedzi do 

Brenka, kiedy ich wypuszczono z zakładu — śmieją się 
z tego i mówią, źe tylko dla tego poszli do spowiedzi 
do Brenka, ponieważ się spodziewali lepszego tra­
ktowania.

Żadnego z księży kościańskich — a jest ich tam 
3 — którzy żywo zajmują się swą parafią, nie zawo­
łano nigdy do żadnego umierającego w zakładzie. Czy 
więźniowie żądali tych księży, i czy im tego odmówiono 
-- tego na pewno powiedzieć nie mogę; powiadają 
wszelako w Kościanie, iż nawet w godzinie śmierci 
wzbraniali się ci ludzie przyjąć św. Sakramentów z rąk 
Brenka, i źe woleli umierać bez pociechy religijnej i bez 
Sakramentów św.

(Słuchajcie! słuchajcie I)
Jakaż niedola sumień wyradzać się musi w ta- 

kiem przymusowem położeniu ? Gdyby dyrekcya 
tego zakładu miała choć iskrę uczu­
cia i rozumienia swego zadania, nie mogłaby 
takiego położenia cierpieć ani przez dzień jeden — 
musiałaby stawić odpowiedni wniosek do władzy wła­
ściwej i żądać, aby tutaj zaprowadzono zmianę, aby p. 
Brenka od tych czynności usunięto i poruczono je in­
nym księżom.

Pytam Panów, na co się ten człowiek tam przy­
dać może ? Czy on tam wpływ moralny wywiera ? Nie 
dziwcie się przeto, źe tam zachodzą takie naprzykład 
wypadki.

Brenk wyrzuca pewnemu chłopakowi jego zle ży­
cie i przypomina mu, źe jest jego chrześniakiem. — 
Na to powstaje jedna z kobiet w zakładzie trzymanych 
i powiada:

jaki chrzestny — taki chrześniak.
Takie wypadki — a są one przecież moźebne — 

opowiada sobie lud głośno! Żaden z księży kościań­
skich nie ma przystępu do zakładu. Dom poprawy 
staje się przeto — dzięki temu człowiekowi — wprost 
czemś przeciwnóm, jak tóm, czem być powinien.

(Bardzo słusznie!)
Jak można taki skandal tolerować? Należałoby, 

bezzwłocznie przeciw temu wystąpić. Ze jednakże naj­
większy przymus i ucisk sumienia w zakładzie tym 
istnieć musi — źe .ludzie, aby się uwolnić od złego 
traktowania, uczą się tam obłudy — tego najlepszym 
dowodem więzienie kryminalne w Kościanie w przeci­
wieństwie do tego zakładu poprawczego. P. Brenk jest 
i w kryminale dusz pasterzem, za co pobiera 75 ma­
rek rocznej pensyi — ale pobiera tę kwotę za nic, 
gdyż ponieważ w więzieniu nie ma przymusu, i nikt 
na nabożeństwo p. Brenka chodzić nie potrzebuje — 
przeto żadnemu z więźniów nie wpadnie na myśl iść 
na to nabożeństwo, i żaden od niego Sakramentów św.

przyjmować nie chce. Chorzy każą prosić innych 
księży z miasta, a władze sądowe nie robią im w tym 
względzie żadnych trudności, owszem ułatwiają księżom 
przystęp do chorych. Mimo to jednakże nie mają wię­
źniowie w kryminale uregulowanego duszpasterstwa; nie 
potrzebują wprawdzie iść na nabożeństwo p. Brenka, 
ale też nie wolno im iść na żadne inne nabożeństwo
— ponieważ małe kapliczki w Kościanie tak są prze­
pełnione wiernymi, źe tam więźniów prowadzić nie mo­
żna. Wielki piękny kościół katolicki istnieje jedynie 
i wyłącznie dla p. Brenka, jego organisty i kalkanisty
— protestanta!

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Byłbym zapomniał dodać, źe jako dowód szacun­

ku, którego p. B, w parafii zażywa, może jeszcze posłu­
żyć i ta okoliczność, iż ów kalkanista jest protestan­
tem. Żaden katolik nie chciał przyjąć tego ważnego 
urzędu. — Skoro zaś mieszkańcy dowiedzieli się, iż ów 
protestant poszedł w służbę Brenka, nie mógł ten czło 
wiek w całym Kościanie znaleść mieszkania, aż go 
wreszcie z wielką trudnością przyjął żyd, han­
dlarz owocu.

(Słuchajcie! słuchajcie! — śmiechy na lewicy.)
Mości Panowie z lewicy ! — oto macie następstwa 

ustaw majowych 1 Jeżeli teraz nie uznacie ucisku su­
mienia i niedoli parafian, w jaką wpadli dzięki usta­
wom majowym — to was chyba już nikt nie prze­
kona, jesteście lub cbcecie być ślepymi w oboc niedoli 
katolickiego ludu.

Ze wy, a może i wolno-konserwatywni, nic nie zro­
bicie i nic nie ehcecie zrobić, aby ulżyć niedoli ludu, 
to wierzę; atoli nie sądzę, iż rząd patrzeć będzie z za- 
łożonemi rękoma na to, co się tam dzieje, i że taki 
stan długo trwać nie może. Uregulowania tych stósuuków 
odwłaczać żadną miarą nie można. Rząd winien to 
nie tylko katolikom, ale także sobie samemu, gdyż jest 
to rzeczą niesłychaną, aby w naszym wieku istnieć 
mogła taka niedola sumienia, jaką w powyższym przy­
kładzie wystawiłem.

Podczas kiedy ustawy wasze otaczają opieką takich 
ludzi i takie stosunki, ścigają te same ustawy wiernych 
kapłanów, przychodzących parafianom w pomoc w ich 
niedoli, podawającycli umierającym ostatnie Sakramenta 
św., podejmujących na prośby i żądania parafian czyn­
ności duchowne w osieroconych parafiach !

W czasie największej niedoli parafii osieroconych 
nie spoczął w pochwie miecz ustawy. W roku zeszłym 
skazano w dwóch dyecezyach naszych 30 księży na 
grzywny lub więzienie — a sądy poznańskie — jak to 
panom wiadomo — nie znają żartów, — skazują zaraz 
ks. Antkowiaka na 300, Olszewskiego na 100 
marek za czynności duchowne. Neopresbyter Ła­
będ zki, wyświęcony w Wyrobnrgu, chciał w rodzin- 
nem mieście, Poznaniu, odprawić pierwszą mszą św., 
położyć po raz pierwszy błogosławiącą dłoń na głowę 
starego ojca — i został za to błogosławieństwo ska­
zany na 10 m. kary!

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Czy to jest niebezpieczne dla państwa? Czy to jest 
z korzyścią dla niego? Mnie się zdaje, że nawet i in­
teres sądów tego wymaga, iżby jak najprędzej przed­
sięwzięto środki, aby sędziowie nie potrzebowali — jak 
się to teraz dzieje — w myśl litery prawa czynności 
samój w sobie świętej i dobrej potępiać jako zbrodni.

Musi to przecież być dla każdego sędziego bardzo 
ueiążliwem położeniem.

(Bardzo słusznie! Brawo na ławach polskich 
i w centrum.)

Na wywody ks. dr. Stablewskiego odpowie­
dział minister Gossler co następuje:

» Instytucją proboszczów rządowych zwalczano tu już 
dawniej, i uznano, że są oni niemożliwi — nikt ich tóż 
tu nie bronił. Co się tyczy wypadku przez preopiuata 
przytoczonego, to wiem o nim tylko tyle, że rzeczony pro­
boszcz rządowy umarł.

(Zaprzeczeuie z ław polskich).
Jeżeli żyje, to życzę mu, aby błąd mój pozwolił mu

żyć jeszcze długo.
(Wesołość).

Mogę atoli zapewnić szanownego posła, że fakt, o którym 
mówił, ani mnie, ani radzcom moim nie jest znany. Co 
się tyczy dalszych przytoczonych przypadków, to niechaj się 
szanowny poseł co do korekcji w Kościanie uda do mini­
stra, któremu zakład ten podlega. 1’reopinant uznał, źe b. 
minister wyznań i minister spraw wewnętrznych sprowadzili 
swemi rozporządzeniami pewną ulgę dla katolików w Ko­
ścianie. Co do pogrzebów, to niezawodnie powstały pewne 
niedogodności, ale o ile wiem, pochowano wiele zwłok z 
pominięciem istniejących przepisów, inne pochowano na 
cmentarzu z nakazu policyjnego. Sjdzę atoli, ża nie po­
winno się całej tej sprawy doprowadzać do ostateczności, 
jak się to, niestety, w tój parafii działo. Zachodzi tu bo­
wiem pytanie, czy katol k może księdza, którego jako pra­
wowitego nie uznaje, który atoli jest w posiadaniu klucza 
od cmentarza, prosić o ten. klucz. Mówiłem o tóm z kato­
likami, a ci powiedzieli mi, że nie wahaliby się wcale po­
słać po taki klucz np. przez służącą. Ale przyjąwszy, że 
katolik absolutnie nie może tego uczynić, to rzeczywiście 
nie pozostaje mi nic innego, jak rozważyć, w jaki sposób 
stanowi temu zaradzić należy. Obecnie atoli, jak mówiłem, 
faktyczne stosunki nie są mi znane. Nie dobrze atoli jest 
sprawy takie doprowadzać w parafiach do ostateczności. 
Gdyby mnie umarł ojciec lub matka, tobym na kolanach 
przyczołgal się do tego, w którego ręku klucz taki by się 
znajdował.

Po odpowiedzi p. ministra przemówił jeszcze 
raz poseł ks. dr. Stablewski jak następuje:

Mości Panowie!
Bardzo niechętnie zabieram glos w celu przedsta­

wienia nieszczęść, jakie parafianom zgotowali księża 
niewierni Kościołowi. Iiwestya ta dla nas jest bolesna, 
Panom może być nieprzyjemna. Lecz, że instytucya 
proboszczów rządowych wynikiem była dążeń Waszych 
myśli i serc,

(obraca się. ku lewicy) 
przeto nie mogłem Panom oszczędzić tej nieprzyjemno­
ści. Po odpowiedzi p. ministra nie tracę nadziei, iż on 
sam kwestyą tę wkrótce ureguluje, a że się tego spo­
dziewam na pewno, więc już naprzód mu wdzięczność 
mą objawiam. Z nadzieją tą łączę prośbę do p. mini­
stra, aby tę sprawę przyspieszyć raczył, ponieważ, o ile 
znam tamtejsze stosunki, wymaga ona wielkiego po­
spiechu.

P. minister wyraził się, iż nie trzebaby rzeczy tej 
doprowadzić do ostateczności i źe ja powinienbym użyć 
mego wpływu na parafią kościańską w celu uspokojenia 
parafian. Otóż, M. Panowie, zapytuję Was, a przede- 
wszystkiem p. ministra: któż to wszystko zdziałał?

Nie hyłże sam p. Brenk tego przyczyną? Czyż w tych 
parafiach, które również proboszczami państwowymi na­
wiedzone zostały, coś podobnego kiedykolwiek słyszano
— wyjąwszy jeszcze p. Kubetschaka w Książu ? Dwaj 
ci panowie wyszczególnieni, istotnie w sposób wprost 
oburzający tak nielitościwie parafie dręczyli, przeeież 
spodziewać się nie mogli, że parafie uznają ich za swych 
prawych proboszczów. Zwrócę też tu uwagę p. mini­
strowi, źe w sprawie cmentarza kościańskiego nie cho­
dzi jedynie tylko e zażądanie kluczy, naprzykład przez 
posłańca, któregoby się do p. Brenka wysłało, jak to 
p. minister twierdzi, ale chodzi także o doniesienie o za­
szłej śmierci, którego p. Brenk żąda, aby je umieścić 
w księgach kościelnych. Byłoby to po prostu pośre- 
dnićm uznaniem go za uprawnionego proboszcza, czego 
się żaden katolik w swem sumieniu nie dopuści. Oprócz 
tego i ten wzgląd mieć trzeba ua oku — zauważam to 
w obee p. ministra — źe pan ten podług nauki na­
szego Kościoła jest ekskomunik o wanym księ­
dzem i źe nikt nie ma prawa zmuszenia parafii do 
wejścia z nim w jakikolwiek stosunek w sprawie doty­
czącej duszpasterstwa. W miejsce ostatniej uwagi pana 
ministra byłbym wołał słyszeć oświadczenie, że p. mi­
nister użyje za pomocą naczelnego prezesa swego wpły­
wu w szczególności na tego pana, a w ogóle na wszy­
stkich innych rządowych proboszców, ażeby ci panowie 
dopóki jeszcze są tolerowaui na stanowiskach swych,
— co także i dla rządu jest źródłem największego amba­
rasu, a mam nadzieję, że rząd długo tego stanu rzeczy 
nie utrzyińa — nie wywoływali nadal i nie sprawiali 
podobnych przykrości i udręczeń, jak to czyni p. Brenk, 
oraz wspierający go urzędnicy rządu państwowego.

(Brawo! w centrum i u Polaków.)

Rozprawy
° języku państwowym.

Wiedeń, 30 stycznia.
(???) Rozprawy nad kwestyą językowę skończyły 

się wczoraj w sposób nie bardzo pomyślny dla prawicy. 
Pod głosowanie najprzód przyszedł zuany wniosek Gro- 
cholskiego, czyli wniosek prawicy. Został ou od­
rzucony 174 przeciwko 167 głosom. Z posłów, na­
leżących do prawicy, dwóch tylko nie było obecnych, 
hr. Zamoyski, bawiący we Włoszech, i poseł vorarlberski 
Thurnherr. Gdyby ci dwaj posłowie byli stanęli do 
głosowania, prawica byłaby upadła mniejszością 5 gło­
sów. A chociażby Lienbacher, Fuchs i Neumayr, trzój 
posłowie salzburscy, którzy głosowali z lewicą, byli 
głosowali za wnioskiem Grocholskiego, zawsze jeszcze 
nie dostawało mu większości. Słowem prawica, która 
w zeszłym roku w kwestyi decydującej (nowela szkolna) 
zwyciężyła jeszcze 4 głosami, wskutek kilku uzupeł­
niających wyborów przeszłej jesieni, które wypadły na 
korzyść lewicy, utraciła większość. To jest naj­
ważniejszy fakt, wynikający z tego głosowania. Odrzu­
cenie zaś wniosku Grocholskiego jest tern fatalniejsze, 
źe przy pierwszej sposobności lewica może ponownie 
zażądać uchwalenia ustawy językowej w radzie pań­
stwa, gdy przeciwnie, gdyby rezolucya Grocholskie­
go, która zaprzeczała radzie państwa kompetencyi, była 
została przyjęta, wniosek taki nie byłby się mógł 
ponowić.

Następnie wniosek hr. Wurmbranda został od­
rzucony 186 przeciwko 155 głosom. Tómaczy się 
to tern, że wszyscy ministrowie, będący posłami, którzy 
nie głosowali za wnioskiem Grocholskiego (co mówiąc 
w nawiasie było bardzo grubym błędem), głosowali 
przeciwko wnioskowi Wurmbranda, a zarazem głosował 
przeciwko niemu cały klub hr. Coroniniego, czyli około 
20 posłów (po większój części włoskich, którzy byli 
głosowali przeciwko wnioskowi Grocholskiego. Głosowa­
nia te odbywały się wśród ogromnój wrzawy i ciągłych 
skandalów, wywołanych przez galerye. Kiedy minister 
hr. Falkenhayn, Niemiec, oddał głos przeciwko wniosko­
wi hr. Wurmbranda, powitały go straszliwe okrzyki i sy­
kania, co zmusiło marszałka do dania rozkazu opróżnie­
nia galeryi.

W końcu wniosek hr. Coroniniego, uznający 
kompetencyą rady państwa, ale nie zawierający wyrazów 
Staatssprache, został odrzucony wszystkiemi głosami 
przeciwko głosom klubu hr. Coroniniego.

Owocem więc długich rozpraw jest ten. że wpra­
wdzie usiłowanie wprowadzania niemieckiego języ­
ka państwowego do austryackiego prawa publiczne­
go, nie udały się, ale też stanowisko narodów niemie­
ckich w obec podobnych zamachów na przyszłość w 
niczem nie zostało zabezpieczone.

Trzeba teraz powrócić jeszcze do mowy Ple ne­
ra. Poseł ten, notabene syn ministra i były radzca 
legacyjny, mówił tak, źe albo musi być zupełnie pe­
wnym, iż wkrótce zostanie ministrem, albo 
też stracił wszelką nadzieję dostania się do steru. To 
wszystko, co p. Plener mówił o polityce zagranicznój, 
obudzą podejrzenie, źe lewica porozumiała się z T i s z ą 
i Audrassym. Mianowicie bardzo gruntownie usi­
łował wykazać mówca, źe Chorwaci nie zwabią wcale 
południowych Słowian do Austryi, lecz przeciwnie połu­
dniowi Słowianie usiłują utworzyć wielkie państwo, do 
któregoby należała także Chorwacya. Właśnie dziś na­
deszła wieść z Zagrzebia, źe przywódzcy skrajnćj lewi­
cy chorwackiej wyjechali do — Petersburga! Jest 
to tylko dalsza konsekwensya zeszłorocznego oświadcze­
nia p. Starcewicza, że Chorwacyą trzeba oddać pod 
opiekę Rosyi. Cała ta część mowy p. Plenera była 
niejako odpowiedzią na artykuły Helferta i pewne od­
powiednie im prądy w tutejszych kołach antimadziarr 
skich, 1 w tern, co p. Plener mówił o stós unku 
Austryi do Niemiec było wiele prawdy. To pe­
wna, że rzekomej protekcyi, jakiej hr. Taaffe ńibyto 
doznąje ze strony księcia Bismarcka nie można sobie 
wytlomaczyć jakąś poczciwą czułostkowością żelaznego,kam- 
clerzo, tylko trzeba albo przypuszczać, źe owa domnie- 
mnywana protekcya wcale nie istnieje, albo też, jak 
twierdzi p. Plener, istnieje tylko dla tego, ponieważ 
zręczna polityka berlińska spodziewa się, źe rząd hr. 
Taaffego wywoła powszechne niezadowolenie Niemców äu- 
stryackich i w ten sposób poprze unitarne prądy nie­
mieckie.

Jako ważny owoc rozpraw trzeba jeszcze przyto­
czyć i to, że wszyscy mówcy lewicy zapewniali, że ani 
w Galicy i, ani w Dał macy i nie zamyślają usu­
nąć status quo, że więc ustawa o niemieckim języ- 
kn państwowym nie ma obejmować tych dwóch pro- 
wincyi. Znaczy to, że lewica coraz wyraźniej ze stron­
nictwa centralistycznego zamienia się w stronnictwo 
czysto niemieckie, które w imię narodowego in­
teresu niemieckiego poprzestaje na teraz na zamiarze 
zgermanizowania Czech i słowiańskich prowincyi, nie

zamyślając o zgermanizowaniu całej Austryi. To też 
mówcy polscy, mianowicie Hausner, Czartoryski 
i Madejski, którzy zresztą świetnie wywiązali się ze 
zadania swego, nie potrzebowali bronić tyle naszych 
praw narodowych, ile raczśj interesu Czechów i Sło­
weńców,

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.'

Her Ilu, 31 stycznia.
Sprawa księży Arcybiskupów gnieźnieńsko-poznań- 

skiego i kolońskiego zniewoliła posłów katolickich w 
Izbie pruskiój do energicznego wystąpienia przeciw 
taktyce rządowej w zastósowywaniu paragrafu t. zw. 
„biskupiego“. Posłowie Windthorst, Reichensperger i 
Szorlemer z Alst z łona centrum, poseł ks. dr. Stable­
wski z ław polskich wykazali jasno i namacalnie bez­
podstawność i nicość argumentów, któremi p. Gossler 
zwykł odpowiadać na słuszne protestacye- przeciw stron­
niczej taktyce rządowej.

Pan minister oświaty urządzał sobie odpowiedź 
swoję zwykle dość wygodnie: — bo rezultatem długich 
dowodów i wywodówjego było zwykle — chyba większe 
jeszcze zagmatwanie całój sprawy. Dla tego spodzie­
wać się należało, że w toku obrad nad etatem mini­
sterstwa oświaty katolicy raz jeszcze poruszą kwestyą, 
która dziś rzeczywiście wszystkich zajmuje gorąco.

Dziś — przy pozycyi „arcybiskupstwo kolońskie" 
powstał poseł Biesenbach, adwokat i przewodniczący 
w dozorze kościelnym z Dyseldorfu i w gorącej prze­
mowie, która ogromne wywarła wrażenie w Izbie, wy­
kazał. że podobne postępowanie rządu wywołać musi 
koniecznie w dyecezyanach pokrzywdzonych przykre nader 
i bolesne wrażenie. Jeżeli już rząd odwołał dwóch Bi­
skupów, dwóch innych zaś ułaskawić nie chciał, mógł 
to tylko uczynić z przyczyn niezmiernie ważnych, 
które przed światem odsłonić w całej prawdzie było 
jego obowiązkiem. Mówca wzywa przeto p. ministra, 
żeby przecież wreszcie wyjaśnił Izbie owe pobudki i 
przyczyny ważne, które na niepomyślną dla dwóch Arcy­
biskupów decyzyą wpłynęły.

Pan Gossler milczy. Dopiero kiedy baron Szor­
lemer poparł słuszne żądanie p. Biesenbacha p. mini­
ster, zamyśliwszy się głęboko powstaje — by pominąć 
zupełnie kwestyą palącą i właściwie nic nie powiedzieć.

Dnia 18 b. m. w czasie rozpraw nad wnioskiem 
Reichenspergera powiedział dosłownie:

„Wniosek o ułaskawienie, wysłany przez dozory 
kościelne dyecezyi kolońskiej, już w r. 1882 odrzucono, 
a gdyby na rzecz Arcybiskupa poznańskiego podobny 
wniosek nam przedłożono, tenże sam los go czeka. 
Rząd uważa sprawę tę za ubitą, ponieważ po głębokiej 
rozwadze nabrał przekonania, że powrót tych Biskupów 
nie byłby z korzyścią państwa. W sprawie tej zajął 
więc już rząd swoje stanowisko i powiedzieć mogę, że 
z teraźniejszych ministrów ani jeden nie 
zatrzymałby teki swojej, gdyby zażądano od 
nich, żeby ułaskawienie tych dwóch Biskupów pod­
pisali.“

P. S ch o r 1 e m e r zwrócił dziś uwagę na donio­
słość niezmierną tego zdania, w którem p. Gossler bez 
ogródki wypowiedział przekonanie, że choćby sam król 
pragnął ułaskawić tych Biskupów, ministrowie wszyscy 
złożyliby raczej teki a nie podpisaliby dokumentu uła­
skawiającego.

Pan Gossler dziś w innych słowach tę sarnę dał 
odpowiedź. Bliższych szczegółów nie podał wcale. Poseł 
Windthorst słusznie zauważył: „Nie podawająnam 
przyczyn, a zatóm nie mają też ich wcale.“ 
Tym sposobem usunął p. Gossler bez trudu i kosztu 
kwestyą biskupią może na długi czas z widowni parla­
mentarnej.

Za udzieleniem pensyi „starokatolickiemu biskupo­
wi“ głosowali w myśl rządu konserwatyści i liberalne 
stronnictwa w zwartym szeregu.

* *♦
Obrady dzisiejsze nad etatem zagaił marszałek 

Koeller o godz. 11.
Przy tyt. I. „dyecezya warmijska“ 105,240 

marek, zauważa poseł S p a h n, źe pensye kanoników 
należałoby płacić nie wprost na ręce interesentów, lecz 
na ręce kapituły katedraluój. Kwit ogólny wystawiłaby 
w takim razie kapituła.

Minister Gossler. Nie znam sprawy tej dokła­
dnie, dla tego wyczerpującej odpowiedzi dać nie mogę. 
Przed mniej więcej 10 laty uchwaliło ministerstwo po­
rządek, w jakim dziś pensye tamże wypłacają. Bi­
skupom wypłacano pensye w zupełności na ich wła­
sne ręce.

Poseł Windthorst. Mojem zdaniem należy 
zmian niepotrzebnych nie zaprowadzać.

Tyt. 3 „arcybiskupstwo gnieźnieńsko- 
poznańskie“ podaje posłowi ks. msgr. Staże­
wskiemu sposobność do wytoczenia skarg na fatalne 
skutki kulturkampfu w dyecezyi poznańskiej przed forum 
Izby. Mowę szan. posła i odpowiedź p. Gossłera ua 
innem podajemy miejscu.

Poseł Schorlemer z Alst. Szanowny preopi- 
nant poruszył kwestyą obrzydliwej instytucyi „probosz­
czów państwowych.' Sądzę, że rząd miał dosyć sposo­
bności i czasu przekonać się, źe ponowie ci nie zaskar­
bią sobie nigdy zaufania parafian, wszakżeż nawet ko- 
rygendzi nie chcą powagi ich uznawać. Jeżeli zaś za­
rząd zakładu korekcyjnego mimo to zmusza swych pod­
władnych do przyjmowania sakramentów św. z rąk ta­
kich „księży“ — trudno mi dobrać wyrazów dość sil­
nych, żeby wypowiedzieć moje oburzenie. P. minister 
na wytoczone skargi nie dał żadnej odpowiedzi, ni słowa 
pociechy. Jeżeli rząd dawniej uważał za potrzebne po­
dobną iustytucyą w życie wprowadzić, powinien dziś, po 
licznych doświadczeniach, które na tern polu zebrał, po­
czuwać się do obowiązku usunięcia ich. Sądzę, źe pan 
Virchow nawet to zrozumie.

Jak ogólną jest autipatya przeciw panom pro­
boszczom państwowym, pokaże nam jeden przykład, 
z życia wzięty. W Skrzetuszu rezyduje także taki pan, 
nazwiskiem Lizak. Parafia grube musiała ponosić cię­
żary i koszta, żeby opłacić szczęście posiadania takiego 
„proboszcza.“ P. Lizak zmusił parafian ua drodze są­
dowej do złożenia 12,000 marek na rozmaite budowle.

(Słuchajcie! w centrum.)
Majątek kościelny administrował sekretarz powiatowy 
z Wałcza, który za drobną fatygę pobierał roczną pen- 
syą 6—700 talarów, którą dopiero później po rozli­
cznych staraniach obniżono do 300 tal. Podatki ko­
ścielne wyśrubowano do takiej wysokości, źe na Smark



klasycznego przypadało 15 do 21 marek po-
datków" kościelnych.

(Słuchajcie! Słuchajcie! w centrum.)
prawią nam zawsze o ciężarach podatkowych i o ko­
nieczności zaprowadzenia pewnych ulg — a mimo to 
popieracie instytucyą tak kosztowną. Rząd powinien 
wreszcie koniec położyć temu galimatyaszowi. Niechże 
,panom proboszczom“ dadzą dobre pensye, boć to dla 

’¿la nieb najważniejsza rzecz, lecz miejsca ich niech 
zajmą prawowici kapłani.

(Brawo w centrum i na ławach polskich.)
Poseł dr. W i n d t h o r s t. Rząd dotychczas nic 

nie uczynił, aby sprawę tę na inne wprowadzić tory. 
Niewiadomośeią i nieznajomością stosunków zasłonić się 
nie może! Stósunki kościańskie dość często poruszano 
już w Izbie; należało więc ex officio rzecz zbadać. 
Proszę, żeby p. minister' postarał się o potrzebną re­
formę w Kościanie; dobrze byłoby, gdyby dziś jeszcze 
reskrypt odnośny napisał i wysłał.

(Wesołość. Oklaski w centrum-)
Tytuły 3 i 4 „dyecezya wrocławska,“ 5 „dyecezya 

hildesheimska,“ 6 „osnabrycka,“ 7 „monasterska,“ 8 
„paderbornska,“ 9 „fuldajska,“ 10 „limburska“ przyjęto 
bez dyskusyi.

Przy tyt. 11 wystąpił w sprawie ks. Arcybiskupa 
kolońskiego poseł Biesenbach. Przemówienie jego 
streściliśmy już na początku naszego referatu.

Poseł Reichensperger (Kolonia) popiera 
w krótkich ale gorących słowach preopinanta, żądając 
koniecznie, żeby ks. Arcybiskupa Melehersa rząd co 
najspieszniej na stolicę kolońską powołał.

Poseł Windthorst zauważa, że oświadczenie 
p. Gosslera, który zapewniał już 18 hm., że żaden mi­
nister nie podpisze dokumentu ułaskawiającego, choćby 
król tego się domagał, jest po prostu zapowiedzią po­
gwałcenia praw, przysługujących koronie. Gdyby to 
uchodzić miało, czćm p. Gossler grozi, natenczas prawa 
królewskie przeszłyby chyba na panów ministrów — 
a tego nie chcemy.

(Słusznie! w centrum. Śmiech na prawicy.)
Aleć spodziewam się, że p. minister nie dobrze so­

bie rozważył, co powiedział. Co do nas, oświadczam, 
że na ministrów oglądać się nie będziemy, udamy się 
ze skargami naszemi wprost do króla.

(Wołanie na prawicy.)
Jeżeli panowie chcecie co powiedzieć, mówcie gło­

śno, a nie przerywajcie mi. — M. P., czas niniejszy nie 
rokuje nam słodkićj przyszłości i wątpię, czy panowie 
ministrowie później z równą dumą i pewnością siebie 
będą tu występowali. Ministrowie zobowiązani są przy­
taczać przyczyny, dla czego tego lub owego uczynić nie 
chcą; gołosłowne oświadczenie „takie jest moje przeko­
nanie“ nie ma żadnego znaczenia.

(Oklaski w centrum.)
Następujące pozycye przyjmuje Izba prawie bez 

dyskusyi.
Jutro, w piątek, dalszy ciąg obrad nad etatem mi­

nisterstwa oświaty.

podatku pan Apuchtin bowiem nie jest władzą, przed którąhy 
miał obowiązek usprawiedliwiać się. W kilka godzin 
po tem zajściu doktor D. dostał dymisją. Ciekawa to 
ilustracya do stósunków naszych, dowód wszechwładne­
go wpływu p. Apuchtina u jenerał-guberuatora, który 
się nie cofnął przed nieprawnym krokiem dla zadosyć- 
uczynienia dzikiej fantazyi p. Apuchtina. — Ręce opa­
dają wszystkim ludziom dobrej woli wobec przykładów 
samowoli tego rodzaju!

Zabawy tegorocznego karnawału odbywają się ja­
koby z musu; sztywne, automatyczne są jego ruchy, 
wypełnia się obowiązek tradycyą nakazany. Szczupłe 
grono młodzieży przebywającej w Warszawie sili się 
bezskutecznie na obudzenie werwy do zabaw, smutnego 
nastroju umysłów opanować nie jest zdolną, a zamknię­
cie z powodu żałoby salonów kilku pierwszorzędnych 
rodzin naszych daje się uczuwać. Mieliśmy bal w zamku 
u jenerała Hurki, bal urzędowy, jako dowód usprawie­
dliwiający, że fundusz na reprezentacyą dla pana jene­
rała przeznaczony właściwie użyty został. Było na nim 
tylko 5 dam polskich i to tylko te, które z powodu 
urzędowania mężów wymówić się nie mogły, reszta Ro- 
syanki i to zbieranina z drugorzędnych sfer społeczeń­
stwa. Panie nasze, dumnem, aroganckićm obejściem się 
pani Hurkowej zniechęcone, nie bywają w zamku, stro­
nią nawet od balów na cel dobroczynny wydawanych, 
z obawy spotkania się z panią Hurkową. Szczególny 
tćż utarł się tego roku zwyczaj, że na bale w celach 
dobroczynnych dawane, wykupują wszyscy bilety, ale 
osobiście mało kto chodzi.

KORESPONDENCYE KIJRYERA PlfflARSKlEGi).
Warszawa, 28 stycznia.

(Znowu gwałt na Podlasiu. — Zajście w szpitalu Dzieciątka 
Jezus i dymisja dr. D, — Baleuizędowe i na cele dobroczynne.)

(—) W miasteczku Sokołowie na Podlasiu, kraju 
unitów, zaszedł następujący wypadek: Jeden z tych 
gorliwych misyonarzy, którzy podtrzymują pomiędzy 
unitami iskrę prawdziwej wiary i który w Królestwie 
pracował od niejakiego czasu na tćj wdzięcznej, acz 
osobistem niebezpieczeństwem najeźonój niwie, który 
oświecał, nauczał, udzielał św. Sakramentów, roznosił 
od sioła do sioła słowa pociechy, wzbudzał męztwo — 
przybył w peregrynacyi swej do Sokołowa. Tu zebrał 
gromadkę dzieci i wykładał im katechizm w lokalu, 
który zdawał się być zasłoniętym przed okiem policyi. 
Obok dzieci byli i rodzice ich, spragnieni słowa Bożego. 
Pomimo wszelkich ostrożności, żandarm miejscowy, tre­
sowany w wyszukiwaniu tych Apostołów, jak owe psy, 
które w Ameryce tropiły Negrów, wpadł nagle do lo­
kalu, rzucił się na księdza, przewrócił go, pochwycił za 
gardło i zaczął dusić. Nie wiele już brakowało, a lista 
męczenników byłaby o jednę ofiarę zwiększoną. Pod 
uściskiem żelaznej dłoni żandarma puściła się krew 
księdzu ustami i nosem i byłby życiem gorliwość swoję 
opłacił, gdyby włościanie nie byli się rzucili na żan­
darma w obronie księdza. Powstała walka; — gdy jedni 
borykali się z oprawcą, drudzy uprowadzili księdza i tak 
go ukryli, że pomimo wypuszczonej w okolicę całój 
sfory poszukiwaczy, dotychczas wynalezionym nie został. 
Skutkiem tego wypadku wyznaczoną została nowa ko­
misja śledcza — i nowych obawiać się należy prze­
śladowań.

I o drugićj przygodzie, na bruku warszawskim wy- 
darzonćj, wspomnieć dziś warto. W szpitalu Dzieciątka 
Jezus jednym z ordynujących lekarzy jest stary, za­
służony i poważny człowiek dr. D. Do sal, pod jego 
nadzorem będących, przywieziono w czasie jego nie­
obecności w szpitalu kobietę-Rosyankę. Doktorzy dy­
żurni uznali chorobę za nieprzedstawiającą niebezpie 
cznństwa — a dr. D., wróciwszy do szpitala, podzielał 
to zdanie. Kobieta jednakowoż po 24-godzinnym po­
bycie w szpitalu nagle umarła. W wypadkach takich, 
stosownie do prawa i specyalnie doktorom, ordynują­
cym w szpitalach, wydanej instrukcyi, sekeya ciała po­
winna mieć miejsce, i to w obecności urzędnika sądo­
wego. Śmierć kobiety miała wszystkie cechy śmierci 
nagłej, niespodziewanćj; przepisom prawa powinno się 
było stać zadosyć. Gdy w tym celu ciało miało być 
przeuiesione do odpowiedniego lokalu, zjawił się pop 
i założył przeciwko temu protestacyą. Doktor D. w spo­
sób spokojny, ale stanowczy oświadczył interpelantowi, 
że uwzględnić nie może tej protestacyi, przepisy bo­
wiem prawa są wyraźne, a on jest przysięgą związany 
nieodstępowania na krok od wydanych sobie instrukcyi. 
Pop na tem nie poprzestał, sprowadził drugiego i oby­
dwaj natarczywie i hałaśliwie domagali się, by sekeya 
nio miała miejsca. Doktor D. oświadczył wówczas, że 
im więcej oni nalegać będą, tem bardziej on odstąpić 
nie może od tego, co jest jego obowiązkiem, zresztą 
że nie ma prawa brać na siebie odpowiedzialności 
Przyszło do przyinówek, a ze strony popów do odgra­
żać. Rzeczywiście udali się popi ze szpitala wprost do 
Apuchtina, a ten zawezwał doktora D. do siebie. Przy­
słanego urzędnika zapytał doktor D., czy p. Apuchtin 
jest chory, bo jeżeli tak jest, to on natychmiast po 
załatwieniu czynności swych w szpitalu uda się do 
niego, — ale jeżeli p. Apuchtin jest zdrów i wzywa 
go do siebie w celu tłómaczenia się z postępowania 
swego, to nie widzi potrzeby stawiania się przed nim,

I.wów, 30 stycznia.
(Sprawa banku włościańskiego. — Przeniesienie z Tarnopola 
zakładu 00. Jezuitów. — W sprawie biskupstwa Stani­

sławowskiego.)
(a) Nareczcie załatwiona została sprawa banku 

włościańskiego. Zakład ten rozwiązało namiestnict wo na 
podstawie ustawy o stowarzyszeniach z r. 1852. Wszy­
stkie biura zostały opieczętowane, a kuratorem zamiano­
wany został przez sąd krajowy dr. Zdzisław Marchwicki, 
który dziś ogłasza, że usilnem staraniem będzie w jak 
najkrótszym czasie zestawić rzeczywisty obraz stauu ma­
jątkowego, a następnie podjąć wszystkie możliwe kroki, 
jakie dla zabezpieczenia praw wierzycieli potrzebne 
się okażą.

Równocześnie utworzony został komitet z osób naj 
kompetentniejszych, którego celem jest obmyślenie i wy­
jednanie środków dla spokojnego rozwikłania likwidacji 
banku i umoźebnia jak najmniejszą szkodę wierzycieli i 
dłużników tegoż zakładu. W cyrkularzu swym pisze 
komitet, że poczytuje akt rozwiązania banku rustykalne­
go za wypadek takiej ekonomicznej i społecznej dla kraju 
doniosłości, iż zespolenie wszystkich sił krajowych do 
złagodzenia możliwych skutków tegoż wypadku uważa za 
niezbędne i dla tego podejmuje to zadanie w przekona­
niu, że wierzyciele byłego zakładu kredytowego wło­
ściańskiego zdobędą się na niezbędną w takim wypadku 
cierpliwość — a dłużnicy poczują się do spełnienia zo­
bowiązań zaciągniętych wobec byłego zakładu a obecnie 
wobec jego wierzycieli. Skoro zaś. zbadanie stanu by­
łego zakładu kredytowego włościańskiego będzie usku­
tecznione, przystąpi komitet do obmyślenia stosownych 
środków zaradczych. Komitet żywi przekonanie, że dro­
gą takiej obywatelskićj działalności obie strony intereso­
wane, t. j. wierzyciele i dłużnicy najłatwiój uniknąć zdo­
łają szkód, jakie każde otwarcie upadłości za sobą po­
ciąga. — Prezesem komitetu wybrany został ks. Adam 
Sapieha, a sekretarzem dr. Alfred Zgórski.

Tym sposobem przestał istnieć zakład, na który 
wszyscy sarkali, bo rzeczywiście zamiast być pomocą 
włościan, przyczyniał się raczej do ich ruiny.

Prowincyał 00. Jezuitów, przewielebny ks. Henryk 
Jackowski rozesłał zawiadomienie, iż zakład wychowaw­
czy, istniejący dotychczas w Tarnopolu, przeniesiony zo­
stanie do Bońkowic, które to dobra wraz z Suszycą małą 
zakupiło kilku obywateli dla 00. Jezuitów. Dobra te 
leżą w odległości o jeden kilometr od Chyrowa, jednśj 
z głównych stacyi kolei łupkowsko-przemyskiej, w uro­
czej okolicy, mającój powietrze zdrowe, wyborną wodę i 
kąpiele rzeczne w Strwiążu. Koszta budowy gmachu, 
który już rozpoczęto, obliczone są na 450 tysięcy złr„ 
które 00. Jezuici zamierzają zebrać już to przez datki 
dobrowolne, już to za pomocą udziałów współ-fundator- 
skich po 1000 złr., dalój z pomocą fundacyi • stypen- 
dyalnyeh po 6000 złr. i po 12,500 złr. na miejsca wolne, 
zahipotekowanych na dobrach zakupionych, wreszcie za 
pośrednictwem pożyczek. W zakładzie tym ma być 
umieszczony nie tylko konwikt tarnopolski, ale i drugi 
nowy konwikt dla młodzieży mnićj zamożnej, któraby 
płaciła miesięcznie co najwięcój' 23 złr.

W skutek zapytania rządu w sprawie utworzyć się 
mającego biskupstwa unickiego w Stanisławowie, oświad­
czył się, jak „Dziennik Polski“ pisze, gr.-kat. konsystorz 
lwowski za projektem rządu, i wymienił te dekanaty, 
które należałoby ewentualnie wcielić do nowej dyecezyi.

ści) w Izbie parów. Nie trudno przewidzieć, że w mo­
wie królewskiej spotkamy stereotypowy frazes o , kor­
dialnych 8tósunkaoh z mocarstwami“ i o „spokojnym 
rozwoju Irlandyi.“ Nad kwestyą anglo-egipsko-sudańską 
znajdziemy zapewne zdań parę, doradzających milordom 

gentlemanom, by zarówno z monarchinia pokładali 
zaufanie- w „mądrości i rozsądku doradzców korony.“
Są to utarte frazesa — a jednakże, oprócz względnój 
„entente cordiale“ z mocarstwami, położenie i od­
powiedzialność gabinetu p. Gladstona są niezwykle przy­
kre i trudne. W Irlandyi partya narodowa trzy­
ma lud w karbach porządku, gdy tymczasem t. zw. 
partya lojalistów wywołuje codziennie anarchią. 
W kwestyi egipskićj rząd nie widzi więcój ani jaśniej, 
niż 680 posłów Izby niższój — za to odpowiedzialność 
iego za chaotyczny stan tamtęjszćj administracji przy­
biera każdej chwili charakter coraz smutniejszy. Po­
między obietnicami i cacankami gabinetu najwybitniej­
sze miejsce zajmie oczywiście bil częściowej reformy 
w rozkładzie nowym mandatów poselskich. Tu zaś 
uwaga wszystkich skupi się na gabinetowój rewelacji : 
czy i o ile Irlandva skorzysta z pieczystego, ofiarowa­
nego p. John Buli?

W Dublinie dziwne wyprawia kunszta związek zna­
ny pod nazwą: „The Protestant Association! 
Z domów przytułku znikaia od czasu do czasu katoli­
ckie dzieci pauprów i wychodzą na powierzchnią.- w in­
stytutach protestanckich! Zdarzyło się tymi dniami, 
że wiekowa jakaś osoba, zajechała przed bramę jednego 
z dublińskieh domów pracy i zażądała, by iój przypro­
wadzono na kilka minut dziewczynkę dwunastoletnią, 
sierotę po rodzicach katolikach. Wykonano rozkaz da­
my w ekwipażu. Zaledwie jednak dziecko zniknęło 
w powozie, gdy stangret zaciął konie, ekwipaż ruszył 
z miejsca, zawrócił przy najbliższym zakręcie i prze- 
padł. Dopiero drugiego dnia udało się władzom wy­
tropić konie, powóz, stangreta, damę i porwaną dzie­
wczynkę w jednym z , miłosiernych“ zakładów prote­
stanckich ! Sprawa przyszła przed sąd policyjny ; je; 
bohaterka twierdzi, że dziecko ochrzcone było w ko­
ściele protestanckim; z drugiej strony istnieją dowody, 
że rodzice jego byli dobrymi katolikami. Ale apostołka 
upiera się przy prawach do protestanckiej własności. 
Zanim sąd rozstrzygnie spór o wyznanie „corporis 
delicti“ — dyakoniska ma zapłacić 10 funtów grzy­
wien za „uprowadznie osoby rodzaju żeńskiego bez pozwo­
lenia odnośnych władz “ Nie pierwszy to w Dublinie 
przykład gorliwości oranżystowskich apostołów. Ich 
ochronki otrzymały popularną nazwę: „ptasich 
g n i a z d.“

Duchowieństwo katofickie połndniowój i zachodnićj 
Irlandyi przygotowuje adres do p. Parnella, mający być 
wyrażeniem głębokiego zaufania, jakie w naczelniku po­
kładają dusz-pasterze.

Łond^Ji, 29 stycznia. 
(Stan powietrza i wypadki na morzu. — Konfereneye ministrów. 
— „Gniazdo ptasio“ w Dublinie. — Duchowieństwo irlandzkie

w obec polityki p. Parnella.)
(X) Od dwóch tygodni mamy tu zimę. W po­

czątku bieżącego miesiąca bywały dni prawdziwie wio­
senne; wiedzieliśmy, że — jak zwykle — z Oceaun 
Atlantyckiego przypędzą nam wichry zmianę, ale nie 
byliśmy przygotowani na tak straszliwe uragany, jakie 
się rozpasały nad obu wyspami. Przedwczoraj burza 
była tak szalona, że od 10 do 12 godz. zrana ruch 
wszelki ustał nawet w samej City: ani ludzie, ani zwie­
rzęta ostać się i oprzeć nie mogły sile kołującego wciąż 
wichru, smagającego bezustannie deszczem zmięszanym 
z śniegiem i gradem. Nastąpiło kilka godzin spokoju. 
Pod wieczór dopiero zerwała się burza ponownie — ale 
z podwojoną gwałtownością: zdawało się czasami, że 
zerwane żywioły roztargać muszą niebo i ziemię! Szko­
dy są oczywiście niezmierne w różnych dzielnicach 
miasta. Ale największe nieszczęścia spotkały żeglarzy. 
Kompania okrętowa „Clyde,“ łącząca Liwerpool z Irlan- 
dyą i z Ameryką, straciła trzy parowe statki pocztowe 
i jeden statek masztowy. Do portu w Belfast morze 
zaniosło szczątki rozbitych okrętów. Nawet jeden z naj­
nowszych i najlepiój zbudowanych statków pocztowych, 
kursujących pomiędzy portami Milford i Waterford, nie 
daje znaku ocalenia już od dwóch dni. W porcie bri- 
stolskim siedmiu rybaków, w Yarmouth trzech, jeden 
majtek w Plymouth i pięciu strażników wybrzeża w Du­
blinie znalazło śmierć w rozszalałych falach wód. Je-
dnem słowem, mało kto pamięta podobną burzę.

Ministrowie odbyli czwartą z rzędu konferencyą 
przedsesyonalną. Przedmiotem ich obrad była hez- 
wątpienia redakcja mowy tronowej, którą w zastępstwie 
królowej odczyta lord kanclerz (minister sprawiedliwo-

machach lub co zamierzają zamach wykonać. Minęły 
iuż dawno czasy, gdzieśmy aresztowali za propagandę 
lub za współpracownictwo w czasopismach rewolucyj­
nych — a pomimo to więzienia są przepełnione.“

— Do ,.Polit. Corresp.“ donoszą, iż w Petersburgu 
obiega pogłoska, jakoby główny zabójca Sudejkina De- 
gajew otruty został przez nihilistów, którzy mu osta­
tecznie nie dowierzali.

— Ministerstwo wojny rozpoczyna na wio­
snę, jak donoszą „Mosk. Wied ,“ hndowe nowych maga­
zynów żywności w Wilnie, Mińsku, Kijowie, Modlinie 
i Demblinie.

— Ministerstwo marynarki otrzymało na 
rok bieżący nn budowę nowych okrętów kwotę 8,000,000 
rubli.

FRAHCYA:
♦Oszczerstwo. Rochefort rzucił nieda­

wno ua pewien zakład katolicki z taką czelnością i pe­
wnością ubliżające oszczerstwo, że sąd policyjny wdał 
się w te sprawę i aresztował 2 braci szkolnych. Po 
3-tygodniowém śledztwie pokazało się., że bracia ci są 
niewinni i że dwaj chłopcy wmięszani w proces, wcale 
owych braci nie znają. Zakład pociągnął redaktora 
„Latarni“ do odpowiedzialności.

Inne pisma radykalne podały w tych 
dniach wiadomość, że zakonnica z Nimes. przełożona 
tamtejszego szpitala, nie chciała przed śmiercią przyjąć 
świętych Sakramentów. „Univers“ donosi, że to naj­
ohydniejsze kłamstwo, gdyż rzeczona zakonnica przez 
czas choroby 2 razy tygodniowo komunikowała, a kró­
tko przed śmiercią na własne żądanie przyjęła św. Sa- 
kramenta.

Przeciwnicy Kościoła, począwszy od pier­
wszych wieków aż do dni naszych, nigdy nie sromali 
się sięgnąć po nędzną broń kłamstwa i oszczerstwa.

WŁOCHY.
t Kardynał Ludwik Bilio, jeden z naj­

znakomitszych członków św. Kolegium, autor Sylabusu 
z dnia 8 grudnia 1864, umarł po krótkićj chorobie w 59 
roku Życia.

— Trybunał kasacyjny, jako ostatnia 
i n stancy a, wydał w dniu 29 z. m. wyrok w sprawie 
nieruchomego majatku św. kongregacyi Propagandy, 
oszacowanego na 10 milionów lir. Chodzi o to, czy 
rząd może ten majątek zabrać i zamienić na rentę 
(bardzo wątpliwą), czy nie. Wyrok dotąd nie został 
ogłoszony.

NIEMCY.
* Berlin, 31 stycznia. Ksiądz Biskup limbur- 

ski wystosował do kleru dyecezyi paderbornskiej pismo, 
w którem dziękuje duchowieństwu tamtejszemu za licz­
ne objawy miłości braterskićj udzielonej księżom limbur- 
skim, dotkniętym ustawą ohroczną.

— Ustawa, dotycząca dotacji szkól- 
nej. już przesłaną została ministerstwu. Dodychczas 
jednak nie wiadomo, kiedy Izbie przedłożoną zostanie.

— Przy wyborach uzupełniających do 
sejmu pruskiego wybrano w Willingen burmistrza 
Osiander (narodowo-liberalnego). Dotychczas reprezen­
tował okręg ten poseł demokratyczny.

— Z Wrocławia. Wielu młodych księży wróci­
ło z Bawaryi i z innych części Niemiec do dyecezyi i 
zajęło wikaryaty i kapelanie po osieroconych parafiach. 
Kilkunastu pozostało jeszcze do 1 kwietnia na dawniej­
szych stanowiskach po za granicami dyecezyi, ale na­
wet gdy i ci powrócą. liczba młodych kapłanów bynaj­
mniej jeszcze nie wystarczy na obsadzenie wszystkich 
pomocniczych posad duchownych — a niejeden sędziwy 
proboszcz z utęsknieniem wyczekuje zastępstwa.

— Dyrektorem seminaryum nauczyciel­
skiego we Wrocławiu został p. Ziron, dyrektor semina­
ryum w Opolu. Podobno na jego miejsce pójdzie inspe­
ktor powiatowy dr. Schandau, zwolennik Falka — spo­
dziewano się, że posady te otrzymają duchowni lecz 
wielce się zawiedziono.

— Książę-Biskup zamianował komi­
sją, mającą rozpatrzyć się w szkołach elementarnych 
co do systemu udzielania nauki religii św. Komisya 
ta rozpocznie niezadługo rewizye.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 31 stycznia. Od dnia dzisiejszego 

panuje w Wiedniu „mały stan oblężenia“. Zniesienie 
sądów przysięgłych, ograniczenie wolności stowarzyszeń, 
równające się nieoledwie całkowitemu zniesieniu, nieogra 
niczona władza nadana policyi w celu dowolnego wyda­
lania z miasta osób niedogodnych, zniesienie ta­
jemnicy listów oraz wolności prasy, zaprowadzenie cen­
zury, "która wobec surowego wykonania niemoźliwem 
czyni dalsze wydawnictwo dzienników liberalnych 
wszystkie te rozporządzenia zaprowadzają dla Wiednia 
i okolicy stan wyjątkowy, który najdosadnićj da się w 
tych słowach streścić: w austryackiej stolicy państwa 
zapanowała nieograniczona samowola policyi. — Prawo 
z dnia 5 maja 1869 roku, na mocy którego powyższe 
rozporządzenie wyszło, ma podpisy następujących mini­
strów : Taaffe, Plener, Hausner, Potocki, Giskra, Herbst, 
Brestel i Berger, a więc ministeryum liberalne. Na po­
siedzeniach Izby deputowanych poda rząd rozporządze­
nie swe do wiadomości parlamentu.

ROSYA.
* O kierownictwie ruchu rewolucyj­

nego otrzymał korespondent „Breslauer Ztg.“ od „do­
kładnie obeznanego ze stosunkami“ urzędnika policyj­
nego wiele ciekawych szczegółów, które tu w streszcze­
niu podajemy. Główne kierownictwo całego ruchu re- 
wolncyjnego spoczywa prawdopodobnie w ręku b. oficera 
artyleryi, Gratyńskiego, który zamordował Mezencowa 
i który uciekł do Paryża, gdzie dotychczas przebywa. 
Były pułkownik gwardyi artyleryi, Ławrow, książę Kra- 
potkin, chociaż w więzieniu, i znana Wera Zasulicz, 
wywierają wielki wpływ na uchwały stronnictwa. Były 
profesor Dragomanów utracił wpływ przez to, że prze­
mawiał przeciwko teroryzmowi. — Charakterystycznem 
było oświadczenie owego urzędnika policyi o rozszerza­
niu idei przewrotu i o ustawicznych aresztowaniach: 
„Gdyhyśmy chcieli aresztować wszystkich tych, którzy 
należą do stronnictwa przewrotu lub z niem sympaty­
zują, moglibyśmy nimi zapełnić wszystkie rzeki Rosyi;
obecnie aresztujemy tylko tych, co brali udział w za-

TELĘ GRAMY.
Wiedeń, 1 lutego. Wczorajszy wniosek Schoe- 

nerera został odrzucony. Wnioskodawca żądał ażeby 
na samym wstępie dzisiajszego posiedzenia debatowano 
o rozporządzeniu ministeryalnem zaprowadzającem we 
Wiedniu stan wyjątkowy.

Carogród, 1 lutego. Sułtan przyjmował wczo­
raj lorda Dufferina na osobnój audyencyi.

Drezno, 31 stycznia. Stan zdrowia księżnśj 
Jerzowej mało się zmienił. Majaczenia trwają pomimo 
użytych zimnych kąpieli. Zeszłćj nocy pokazały się 
na ciele jśj wyrzuty płonicy, śledziona jest bardzo po­
większona.

Carogród, 31 stycznia. Kaehler pasza, ad- 
jntant honorowy sułtana, zachorował na febrę ty- 
foidalną; tak samo dwaj podsekretarze stanu Wetten- 
dorf bey i Sebaldt effendi. Wszyscy znajdują się 
w szpitalu niemieckim, lecz stan ich nie wzbudza ża- 
dnćj obawy.

Petersburg, 31 stycznia. Wiadomości poda­
wane w dziennikach angielskich o zamordowania w Char­
kowie oficera źandarmeryi oraz o odkryciu niebezpie­
cznych spisków, nie mają najmniejszej podstawy. Odkryto 
tylko tajną drukarnią.

KRONIKA
Bieiwawa, jrwteimato i zwaiiim.

1 lutego.
Król nadał serbskiemu 

nadzwyczajnemu posłowi i pełnomocnemu ministrowi w Ber­
linie Petroniewiczowi królewski order korony pierw­
szej klasy.

dniaPoznań, piątek
* Doniesienia urzędowe,

się

* Wybory landsaaftowe. Z Krobi donoszą 
nam, że w Rawiczu przy wyborach landszaftowych wy­
brani zostali panowie:

1) Na walne zebranie z Towarzystwa 
głównego:

a) Walenty Modlibowski z Czachorowa, 
h) Bogusław Bo janowski z Krzekotowie.

2) Do wydziału ściślejszego z Towa­
rzystwa głównego:

Gustaw Potworowski z Goli.
3) Na walne zebranie Towarzystw ro- 

c z n y c h:
a) Ildefons Chełkowski z Kuklinowa,
b) hr. Stefan Dąmbski z Zakowa.

4) • Do wy działu ściślejszego Tow, ro­
cznych:

St. Modlibowski z Gerlachowa.
Głosujących było 36 — wszyscy Polacy; Niemcy 

nie stawili; z Polaków nie brakło nikogo.
* Teatr. Dzięki zabiegom p. Janowskiego ujrzeliśmy

wczoraj na scenie naszćj słynny utwór Wiktora Sardou: Fe­
dorę, który już zyskał wszędzie wielkie powodzenie. Utwór 
to poważny w całem znaczeniu tego wyrazu — widocznie, 
że i smak publiczności francuskiej przesycony farsami i ko- 
medyami, zwraca się ku zaniedbanym od dość dawnego czasu 
dramatom. — Bohaterka Fedora Romaneow, bogata księżniczka 
rosyjska, ma poślubić Włodzimierza Garyszkina, synapeters- 
burgskiego oberpolicmajstra. Atoli Włodzimierz krótko przód 
ślubem pada ofiarą zbrodni. Zastrzelił go Loris Ipanow — 
widocznie z pobudek politycznych. Mówią, że Loris jest 
jednym z przywódzców nihilistów, a zabił Włodzimierza, dla 
tego ponieważ ten jest synem oberpolicmajstra, który nihilistów 
wszolkiemi sposobami prześladuje. Zabójcy poprzysięga Fe­
dora zomstę — ściga go wszędzie, zdąża za nim do Paryża, 
aby go tu przytrzymać i bądź jak bądź oddać w ręco władz 
rosyjskich — a w Eosyi krótki z nim zrobią proces. Uspo­
koiwszy prawie zupełnie swoję nienawiść, przekonuje się atoli, 
że Loris niewinny. Zastrzelił on Włodzimierza, ale nio z po­
budek politycznych, lecz stając w obronie własnego honoru. 
Następuje teraz w Fedorze zwrot gwałtowny — miłość dla 
Lorisa, wzgarda dla zastrzelonego narzeczonego. Ale cóż 
obecnie robić? Fedora za daleko już się posunęła, wyda-



nych przez siebie lub z jój powodu rozporządzeń cofnąć 
nie może — a wyznać Lorisowi, iż ona jest spraw­
czynią wszystkich prześladowań jego, także nie jest w sta­
nie. Tymczasem w Petersburgu aresztuje Goryszki brata 
Lorisa, posądzając go o nihilizm, osadza w więzieniu ponu­
rem i wilgotnćm, gdzie więzień umiera. Również umiera 
matka Lorisa, kaleka po stracie obu synów! Loris pragnie 
zemsty i poszukuje sprawcy swego nieszczęścia — tym 
sprawcą jest kobieta. Przysięga, że ją zabije. Fedora 
zmienia się — czem się zdradza. Loris chce ją więc za­
bić — ale księżniczka truje się sama, oszczędzając zbrodni 
temu, którego kocha.H

Oto trość dramatu. — O grze artystów pomówimy po 
drugiem przedstawieniu sztuki. Dziś powiemy tylko, że ca­
łość wyszła stósunkowo dobrze. Panna Bissen, grająca rolę 
bohaterki oddała ją' wcale dobrze, liczyć naturalnie musi- 
my na to, że to pierwszy większy występ panny B.^w roli 
większej dramatycznej. Również miał? powodzenie p? Jano­
wski w roli Lorisa.

Dziś w sobotę komedya Bałuckiego, uwieńczona pierw­
szą .nagrodą na konkursie krakowskim: Krewniacy. — 
W niedzielę dramat: Złodziejka. — We wtorek po 
az drugi dramat W. Sardou: Fedora.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
239 marek 84 fen. Dziś nadesłał p. Józef Sonnewendt za­
miast honorarium za spisanie ugody 1 m. Razem 240 m. 
84 fen.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
317 m 95 fen. Dziś nadesłał ks. prób. Pędziński z parafią 
św. Marcińską 173,59 m. Razem 491 marek 54 fen.

t Czcigodny i powszechnie w mieście naszem 
szanowany radzca dr. Teofil Matecki i rodzina Szumanów 
poniosła cios dotkliwy — wczoraj bowiem o 8 godzinio 
wieczorem zasnęła w Bogu po krótkich ale dotkliwych cier­
pieniach, długoletnia towarzyszka czcigodnego Nestora na­
szych lekarzy ś. p. Apolonia z Szumanów dokto­
rowa Matecka. Z żywem współczuciem przyjmie całe 
miasto wiadomość o tym smutnym a dla sędziwego mał­
żonka tak niespodzianym i bolesnym wypadku. Oby Naj­
wyższy dał mu mocy i odwagi do zniesienia i przebolenia 
tej straty.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 4 lutego 
wieczorem o godzinie 81/, w lokalu p. Knolla. Podczas 
posiedzenia odczyta p. Sokoliński rozprawę na temat: 
„Kilka słów o wolności procederowej.“ Uprasza się więc 
szanownych członków, aby zechcieli jak najliczniej i punktualnie 
na to zebranie się stawić.

* Woda w Warcie przybiera ustawicznie. Wczoraj 
zrana wskazywał wodomierz 2 m. 62 cm, w południe 2 m. 
64 cm., dziś zrana 2 m. 66 cm.

* Nauczyciel gimnazyalny dr. Jackwitz przenie­
siony został od przyszłej Wielkanocy z tutejszego gimna- 
zyum Fryderyka Wilhelma do gimnazyum w Śremie.

* Ażeby przesyłki pocztowe szybciej dochodziły a- 
dresatów, wyłączyła dyrekcya poczty od dnia dzisiejszego 
z obwodu pocztowego w Jerzycacb: szosę wrocławską z cmen­
tarzem żydowskim, browar „Feldschloss“ i grunt należący 
do stowarzyszenia upiększenia miasta, dalój Mulakshausen, 
nowe koszary, dom Brechta i Bartoldów oraz leżące przy 
drodze bukowskiej wile i pomieszkania, — a przyłączyła 
je do wiejskiego obwodu urzędu pocztowego nr. 1 w Po­
znaniu, z którego listowi trzy razy dzienuie w dnie powsze­
dnie roznosić będą przesyłki.

* „Goschin.“ Głośna swego czasu sprawa zmiany 
przez „agitatorów“ nazwiska Goschiua na Gościniaka — 
wyjaśnia się w ten sposób, że jak ks. W. Marchwiński do 
„P. Ztg.“ donosi, w księgach parafialnych trzcielskich na­
zwisko ojca owego „Goschina,“ pochodzącego z Siersza, za­
pisane jest w r. 1824 najwyraźniój „Gościnny.“ Jasną jest 
rzeczą, że z tego „Gościnnego,“ którego syn był Gościnia- 
kiem, zrobili Niemcy najprzód „Goschinny,“ a potóm 
„Goschin.“

* Ślub. W kościele parafialnym w Wągrówcu po­
błogosławiony został we wtorek związek małżeński pomiędzy 
p. Adamem Głogowskim adwokatem z Rawicza a panną 
Walentyną Bukowiecką.

* Przełożenie jarmarku.. Jarmark w Grodzisku wy­
znaczony na dzień 4 marca przeniesiony został na dzień 
11 tegoż miesiąca z powodu równocześnie przypadającego 
jarmarku w Kościanie.

* Miejsce korzystne dla weterynarzy otwarte w Wą­
brzeźnie przez śmierć Utechta. Od innych miast, w których 
weterynarze zamieszkują, oddalone jest ^Wąbrzeźno blizko 
5 mil, a samo położone i w bogatój okolicy i nad koleją.

* W Rynarzewie po posiedzeniu cechu szewskiego, 
odbyła się kolacya, na której podano wieprzowinę z kwa­
śną kapustą i kartoflami. Wybrany na temże posiedzeniu 
„starszy“ Kranz, tak łakomie spożył pierwszy kawałek mię­
sa, iż mu utkwił w gardle i zatamował oddech. Długo si­
lił się biedak, aby mięso połknąć lub wydobyć, aż wreszcie 
głowa mu zwisła na stole i swoje życie tak zakończył. 
Drudzy szewcy chcieli go ratować, położyli go na podłogę 
i zaczęli kulać i szamotać, ale to wszysko nic nie pomogło.

* Z Piły pięzą : Z spraw, które tutejszy sąd przy­
sięgłych rozpatrywał w styczniu rb. zasługuje przedewszy- 
stkiem następująca na uwagę szerszej publiczności. W ter­
minie 21 i 22 stycznia rb. stayęli posądzeni o krzywoprzy­
sięstwo : komisarz obwodowy y. Ti et zen z Czarnkowa 
i właściciel dóbr rycerskich K o h u e z Dębego. Król, ko­
misarz obwodowy v. Tietzen, znany w całym powiecie 
czamkowskim, a niedawno przez władze w swym potwier­
dzony, przyjechał w roku zeszłym do Dębego i tu przy na- 
darzonój sposobności chiał wyrzucić z pomieszkania, czy 
też aresztować fornala Langego. L. opierał się wezwaniu 
komisarza, za co pociągnięty został do odpowiedzialności 
przed sąd ławniczy w Czarnkowie, gdzie, broniąc się oświad­
czył, że p. komisarz był mu nieznanym, tern bardziej, że 
nie był wcale w ubiorze urzędowym, a lada inny cywilny 
człowiek nie ma prawa występować przeciw niemu w iego 
własnom pomieszkaniu. Zapytany komisarz, czy nawet ani 
czapki urzędowój nie miał na głowie, odpowiedział: że miał 
takową i zeznanie to poparł przysięgą; jako świadka zaś 
podał p. K., który takąż samą przysięgę złożył. Na pod­
stawie zeznań tych został Lange za opór przeciw władzy 
skazany na 5 dni więzienia. Po wypuszczeniu na wolność 
podał Lange przeciw obydwom tym panom oskarżenie o 
krzywoprzysięztwo, podając jako świadków 23 osoby, pomię­
dzy innemi inspektora gospodarczego Graśuika, którzy ze­
znali, że pan v. Tietzen w duiu wzmiankowanym, kiedy 
Langego chciał aresztować, czapki urzędowej na głowie nie 
miał. Wskutek tego pp. v. T. i K. aresztowano i osadzo­
no w więzieniu, półniej jednak za złożeniem kaucyi wypu­
szczono na wolność. — W terminie przed sądem przysię­
głych, przesłuchiwano 63 świadków, z których 23 z naj­
większą pewnością zeznało, że p. v. T. przy akcie wyżej 
opisanym, czapki urzędowój na głowie nie miał i to ze­
znanie swoje przysięgą stwierdzili, z innych świadków nie 
mógł żaden twierdzenia tego poświadczyć, jakoby p. v. 
Tietzen czapkę urzędową mii wówczas na głowieł. Sta­
nęły więc owo dwie przysięgi oskarżonych w sprzeczności

z 23 przysięgami innyćh osób; mimo to sędziowie przy­
sięgli uznali obydwóch oskarzouych niewinnymi, a kolegium 
sędziowskie uwolniło ich od kary i kosztów procesu. Kró­
lewska prokuratorya przeciw temu wyrokowi wniosła o re- 
wizyą.

* W pelplińskiej cukrowni wybuchła w poniedziałek 
28 styczuia rano tak zwana strejka niektórych robotników, 
którzy żądalij podwyższenia płacy i innych do zawieszenia 
roboty namawiali. Władza policyjna wkroczyć musiała, a 
ponieważ i tejże niektórzy stawiali opór, pizeto zostali ci 
aresztowani i utracili zarobek. Oporni robotnicy, to mło­
dzieńcy pochodzący z pobliskich wsi,' którzy niedawno wy­
szli ze szkoły.

t Zmarły w dniu 28 stycznia w Chełmży śp. Stani­
sław Sczaniecki, pochodził ze znanej, a powszechnie 
Szanowanej rodziny wielkopolskiój. Ukończywszy studya 
prawnicze we Wrocławiu, osiadł wo wsi dziedzicznój Kar­
minie. W r. 1863 oskarżony o zbrodnię stanu, skazany 
został na dwa lata fortecy, którą to karę odsiedział w 
Kłodzku. Sprzedawszy Karmin, osiadł początkowo w Po­
znaniu, gdzie był jeneralnym sekretarzem centralnego towa­
rzystwa gospodarskiego. W r. 1874 założył pismo „Ogni­
sko,“ które po roku istnienia wychodzić przestało. Później 
zamieszkał wraz z żoną, z domu hr. Szembekówną we Wro­
cławiu, zkąd pisywał dorywcze korespondeneye do „Dzień. 
Pozn.“ W końcu przeniósł się do Chełmży, gdzie był ka- 
syerem w tamtejszej cukrowni. R. i. p.

* Liczba zbiegłych z Królestwa Polskiego i Rosyi 
do W. Ks. Poznańskiego osób wynosiła w dniu 1 paździer­
nika r. z. 1581, a wraz z żonami i dziećmi tychże 4683.

* Kolonia polska w Dublinie. Ostatni „Irich 
Welld“ podaje kilka szczegółów dotyczących pobytu i ży­
cia rodaków naszych w Dublinie. Polacy, pisze ten Organ, 
jako wszyscy katolicy, chętnie osiadali na Zielonej wyspie, 
w nadziei, iż wśród współwyznawców znajdą poparcie. Los 
ich zawiódł jednakże. Irlandya zbyt uboga na wspieranie 
obcych, małą ich garstkę przytulić mogła, dlatego wyemi­
growali do Anglii, oraz na wyspy sąsiednie. Dzisiejsza lu­
dność polska składa się z kilkudziesięciu osób, które od 
dawna zamieszkując w Dublinie, znalazły tu utrzymanie. 
Większość pracuje w handlu, kilku zajęcie ma w bankach 
i na kolei. W święta uroczyste, jak w przeddzień Bożego 
Narodzenia, obecni w stolicy Irlandyi Polacy, urządzają przed 
mszą pasterską obyczajem swojego kraju ucztę wigilijną. 
Jedna z kawiarń miejscowych posiada dwa polskie czaso­
pisma. Schodzą się tam ziomkowie na szachy, i gwarzą po 
swojemu. W tym karnawale jedna z polek miejscowych 
wyszła za mąż. Wesele odbyło się w salonie najętym with 
mazurka, national danse wbili was charming.

* Kalendarz. Jutro w sobotę 2 lutego, O c z y 8 z- 
czeuie NPM. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
47. Zachód o godzinie 4 minut 43.

Długość dnia 8 godzin 58 minut.
Wypadki historyczne. 1421 Posłowie czescy 

zapraszają na tron Władysława Jagiełłę. — 1523 Zygmunt 
I-szy ustępuje część posagu Izabeli matce Bony. — 1676 
Koronacya Jana Sobieskiego. — 1705 Szwedzi wchodzą do 
Częstochowy. — 1717 Wojska saskie muszą ustępować
z Polski. — 1772 Konfederaci barscy zdobywają Kraków.

Pojutrze, w niedzielę dnia 3 lutego, św. Błażeja b. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 43. Zachód o 
godzinie 4 minut 45.

Długość dnia 9 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczno. 1018 Bolesław W. za­

wiera traktat pokoju z Niemcami w Budyszynie. — 1280 
Pobicie Lwa, księcia Ruskiego pod Gośliczem. — 1633 
Władysław IV. przybywa na koronacyą' do Knkowa. — 
1793 Protestacya przeciw wkroczeniu Prusaków do Polski. 
— 1831 Sejm uchwala formacyą legionów Litewsko-Ruskich.

W poniedziałek, dnia 4 grudnia, św. W e r o n i k i p. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 41. Zachód o 
godzinie 4 minut 47.

Długość dnia 9 godzin 6 minut.
Wypadki historyczne. 1339 Sąd na Krzyża­

ków w Inowrocławiu. — 1454 Prusacy oddają się pod
opiekę Polski przeciw uciemiężeniom Krzyżaków. __ 1633
Pogrzeb Zygmunta III. — 1710 Sejm w Warszawie po wy­
pędzeniu Szwedów.

Z Górnego Ślązka, 28 stycznia. (Kurs w in­
stytucie gospodarstwa mlecznego w Prósz­
kowie. — Skarb numizmatyczny. — Hodowla 
gołębipocztowych. —Lekkomyślność. — Sprawo- 
zdanie zarządu miejskiego w Katowicach.) 
Z dniem 16 bm. rozpoczął się w instytucie gospo­
darstwa mlecznego w Prószkowie, który to in­
stytut jest zarazem chemiczną stacyą mlecznych 
doświadczeń, kurs dla agronomów. Prócz odnośnych 
wykładów, demonstracyi i ćwiczeń praktycznych, miewał de­
partamentowy weterynarz odczyty o patologicznych zaj­
ściach u krów. Obok Lefeld’skiej centryfugi do wyrabiania 
masła, znajduje tu zastosowanie i duńska centryfuga, sy­
stemu Baumeistra, aby uczestnikom kursu dać sposobność 
przekonania się, który z dwóch tych przyrządów lepiej 
funkeyonuje. Koniec kursu nastąpi z dniem 24 bież, 
miesiąca.

W Brzegu gorliwie się zajmują amatorowio go­
łębi pocztowych hodowaniem i wprawianiem tychże do 
wysyłek. Aby najracyonalniejszą zapewnić zabiegom tym 
metodę, ukonstytuowało się tam stowarzyszenie i niebawem 
do niemieckiego stowarzyszenia hodowli 
gołębi pocztowych przystąpiło. Celem stowarzysze­
nia jest wprawianie gołębi związkowych w roznoszeniu li­
stów, by następnie wydoskonalone w razie wojny dać jo 
miuisteryum do dyspozycyi.

W Strzelcach, w powiecie namysłowskim, udało 
się pewnemu właścicielowi chłopskiego gospodarstwa, który 
już zresztą w zeszłym roku sporą ilość starej monety, 
głównie z r. 1535, przy zakładaniu nowego progu w sto­
dole był znalazł, nowy odkryć skarb numizmatyczny 
w ilości 300 srebrnych i 5 złotych sztuk. Pomiędzy osta- 
tniemi są okazy wielkości dawnej dwutalarówki, tylko nieco 
cieńsze. W czasie niespełna roku jest to czwarty w po­
wiecie namysłowskim znaleziony skarb. Szczęśliwy znalazca 
w Strzelcach nazywa się ¿Fonfara.

Niesłychanój lekkomyślności dał dowód pewien kamie­
niarz niedaleko Waldenburga, który trzy stężałe dynamito­
we naboje, zamiast im, przyjętym u górników sposobem, 
pozwolić w ciepłej wodzie lub w końskiej mierzwie rozta- 
jać, położył w tym celu na płytę rozgrzanej żelaznej ko­
tliny. Gdy mu na skutki lekkomyślności tej zwracano 
z wyrzutem uwagę, rzekł: „A czy to wielka rzecz? ja na- 
gryźć ich się nie boję.“ Rzeczywiścio nagryzł jeden z na­
boi i ponownie położył na płytę. Widząc to obecni, czem- 
prędzój się z izby wynieśli, co ledwo nastąpiło, aż tu 
straszna eksplozya wstrząsnęła powietrzem. Budynek, 
w którym się to stało, bardzo ucierpiał. Nieszczęśliwy 
śmiałek z poszarpanem ciałem, bez jednego oka, bez całej 
prawej i bez połowy lewej ręki, nadto bez nosa oczekuje 
śmierci.

Co tylko wyszło z druku sprawozdanie miejskiego za­
rządu Katowic na rok 1882, w któróm pomiędzy inne­
mi mieści się gorżka skarga na to, że tak jak w roku 
ubiegłym, tak i w roku, którego się sprawozdanie tyczy, 
polski język pomiędzy niższą warstwą ludności miej­
skiej przychodzi coraz więcój do znaczenia, i że młodzież, 
ledwo szkołę lub wojskową służbę opuściwszy, na żaden 
sposób niemieckiego języka nie rozumie, 
a przynajmniej po niemiecku nie mów i. — 
„Kattowitzer Ztg“ zaś zaręcza, że rzecz ma się przeciwnie, 
bo podczas gdy przed 10—12 laty nie można było po 
niemiecku mówiącej służącej z okolicy Katowic dostać, te­
raz mówią dziewczyny wiejskie po niemiecku, niemniej i pod­
rostki. Szkoda, że „Kattowitzer Ztg“ zapomniała dodać, 
jak tóż ten przychówek mówi po niemiecku.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 stycznia.

BAZAR Panie hr. Bnińska z Gułtów, hr. Żółtowska z»Ja- 
rogniewic, hr. Mielżyńska z Wielkiej Łęki i Niemo- 
jowska z Śliwnik, Modlibowski z żoną z Świerczyny, 
hr. Żółtowski z Urbanowa, Brzeski z żoną z Jabłkowa, 
Potworowski z Sielea, Węsierski z Starkówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Matecki z Kró­
lestwa Polskiego, Prądzyński z Ruchoeina, Rakowski 
z Grodziska, Emerich z Lipska, pani Szlagowska z Ru­
nowa, dr. Pajzderski z Lwówka.

(Bez gwaraneyi.)
Berlin, 31 stycznia 1884.

Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 169 król, 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona w nawia­
sach. wygrywają 210 marek.)

20 78 128 430 41 52 536 (1500) 91 (1500) 619 (300) 
700 8 897 907 32 34 52 89 91 1004 82 121 312 22 47 90
446 72 621 725 (300) 856 (300) 82 971 2028 165 (300) 245
98 302 68 91 416 29 38 44 80 87 744 87 904 36 82 3018
44 131 201 97 389 595 608 18 21 31 80 701 38 839 901 11
26 47 96 4080 98 (300) 210 28 48 91 326 33 35 93 (3000) 
95 585 612 739 95 871 90 955 83 5012 131 204 13 327 454 
545 (550) 638 86 (300) 743 47 833 48 955 6049 104 93 313 
409 24 49 (550) 69 (300) 520 25 37 64 76 (300) 84 (300) 89 
618 (550) 21 88 90 715 (550) 53 93 96 801 (300) 9 36 73 78 
(3000) 937 41 63 75 7082 213 78 515 (1500) 26 (300) 37 38
(300) 47 641 46 830 916 82 8008 12 18 140 54 58 (550) 80
247 81 328 63 73 85 424 522 24 70 78 690 717 29 (300) 98 
826 (1500) 958 (300) 9006 25 29 62 (300) 65 (3000) 154 92
213 95 97 405 50 559 96 612 751 69 93 825 34 47 65 93
910 (300).

10092 114 (300) 74 77 314 (3000) 96 489 99 586 91 
630 41 718 (550) 34 817 (3C0) 25 (3000) 34 94 941 49 11018 
111 32 324 39 45 54 62 84 439 50 536 43 (1500) 605 30 39 
65 723 92 821 26 942 (300) 84 13071 168 79 273 92 514 59 
71 (3000) 81 86 698 724 36 98 805 62 (3000) 925 51 1S006 
246 90 340 63 83 448 97 571 82 84 688 713 42 67 96 827 51 
950 14009 96 99 341 68 90 433 48 501 56 633 64 (300) 70 
(300) 758 814 17 22 76 95 908 15039 (300) 59 124 34 63 
83 (1500) 98 208 56 65 350 418 (3000) 39 53 (6000) 506 56 
604 (1500) 24 34 49 55 (3000) 773 (15000) 822 63 912 22 
<1500) 46 92 (300) 16097 106 52 61 93 258 361 (1500) 438 
79 (300) 510 39 42 51 79 92 645 708 (1500) 849 (550) 90 
(1500) 923 26 17079 152 238 50 83 303 62 405 25 37 73 
505 59 67 626 (300) 34 83 91 (300) 95 701 36 (3000) 80 98 
802 931 40 18011 92 171 (300) 87 217 47 (550) 308 23 26 
(300) 64 (300) 68 463 532 (3000) 91 621 763 (550) 866 19122 
208 16 (3000) 27 40 45 58 84 (550) 360 (550) 433 522 40 
(3000) 41 61 675 (550) 98 729 54 83 819 78 80 928.

30080 115 64 (550) 241 325 43 51 52 54 68 486 98 
507 (300) 27 (300) 40 604 (550) 10 715 815 23 910 59 97 
(1500) 31143 53 83 202 73 78 323 64 78 412 66 87 92 607 (550)
44 66 75 772 81 84 88 942 33016 24 87 (550) 101 62 92 
234 402 14 29 64 66 (300) 500 32 39 89 (3000) 704 19 33 
77 86 899 935 45 91 (3000) 33072 146 229 87 (30000) 302 
12 39 66 91 496 554 67 73 638 67 770 94 889 92 939 91 
34066 105 18 57 76 80 (300) 250 86 89 426 96 541 45 614 
27 (1500) 55 (300) 56 95 707 (300) 25 88 99 801 20 91 932
45 83 94 35029 34 57 68 130 69 242 95 337 38 49 65 462 
500 (3000) 12 75 78 642 710 864 90 977 36003 7 31 144 
285 98 338 445 84 (1500) 86 94 534 620 42 49 68 (3G0) 756 
89 847 74 961 (300) 96 37008 96 185 (1500) 203 18 71 75 
358 96 602 75 92 813 27 29 (550) 31 960 71 38005 166 80 
213 (300) 58 (1500) 64 (550) 83 329 405 52 88 544 606 30 
73 90 96 706 (300) 18 23 32 69 (300) 804 49 69 (300) 83 
950 (550) 56 (300) 60 79 39011 26 198 259 67 69 82 (1500) 
307 18 49 593 651 888 910 33 39.

30013 75 114 34 (550) 37 200 359 69 75 (300) 409 27 
521 67 613 36 38 (1500) 80 86 771 (300) 91 851 (300) 67 68
98 957 31019 89 234 44 4 7 83 304 17 20 22 84 448 83 541
48 49 62 (3000) 618 25 (300) 40 99 712 817 21 (1500) 69 85 
910 47 97 33024 (300) 67 309 423 535 603 36 (3000) 42 51 
(550) 66 813 (3000) 38 54 68 943 33025 32 57 (550) 59
(550) 97 223 38 44 (300) 61 78 (300) 83 (300) 321 43 (300)
58 74 (550) 85 444 519 45 (550) 659 78 87 780 821 (1500)
25 946 92 34047 79 207 80 96 318 25 (1500) 30 53 58 96 
(300) 428 35 (300) 528 666 96 779 (1500) 803 47 54 79 904 
21 83 (550) 35037 120 200 8 301 557 (1500) 606 20 (300)
67 90 728 57 896 913 40 41 36125 44 48 62 73 277 452 
(1500) 556 83 80 600 (300) 26 782 951 (3000) 37049 183 
241 303 44 (550) 50 457 81 (300) 509 17 95 604 23 (300) 
735 881 906 51 91 38029 39 70 164 (450,000) 80 221 341 
(550) 65 440 583 690 96 702 14 807 70 935 38 38063 98 
133 56 60 327 32 66 (1500) 410 44 (300) 535 712 38 (550) 
940 66 97.

40064 120 25 67 (550) 85 276 (300) 375 456 510 85 98 
632 67 732 36 83 825 9Ó5 41219 56 78 92 99 309 400(3000) 
38 592 640 708 16 30 34 80 (300) 847 93 993 43116 36 92 
(300) 201 (550) 44 45 46 79 307 49 75 432 41 569 (1500) 99 
642 43 60 84 726(300) 59 (3000)82 (3000) 93 858 72 921 58(550) 
79 43044(300) 117 23 53 229 58 72 81 405 8 29 44 90 781 82 
801 74 946 (300) 72 (300) 44093 154 (300) 249 313 76 425 
61 507 (550) 59 75 610 (300) 13 29 46 85 751 65 94 868 
(3000) 75 79 45038 274 76 77 78 335 57 71 421 64 520(550)
26 53 (6000; 59 631 46 94 796 875 927 34 91 46068 152
240 327 42 51 561 611 (3000) 47 (1500) 69 88 (550) 700(1500) 
45 (1500) 890 (300) 914 47 47006 74 81 90 114 33 214 36
311 (1500) 36 38 469 73 510 24 25 650 733 (300) 43 50 68
852 68 83 911 (6000) 88 48014 76 152 62 (550) 87 88 205 
56 (300) 316 24 45 86 88 (300) 425 525 44 45 48 83 84 609 
10 30 81 763 (1500) 842 71 (300) 98 927 68 49175 (300) 89
243 380 416 21 42 82 86 648 80 95 769 7 7 812 33 82
946 47.

56017 25 (550) 157 232 (300) 62 346 (3000) 69 94 459
68 583 623 45 (550) 88 705 83 92 821 65 87 (300) 909 51112
59 318 462 538 45 84 (300) 601 701 8 9 808 (300) 84 927
53076 (300) 98 145 248 (300) 74 310 82 445 (3000) 532 59
621 798 85.5 76 81 (1500) 92 (550) 53011 31 35 122 (300)
63 201 3ń9 11 38 88 94 420 541 637 66 78 (300) 745 808
(300) 50 51 87 906 (550) 54011 21 76 154 203 83 330 409 
29 79 545 611 (3000) 797 857 925 46 55072 113 211 33 99
396 99 43941 87 538 60 75 635 731 813 22 75 56013 36
54 120 68 268 301 27 39 440 52 87 511 62 71 73 610 841 79
99 (300) 909 57006 15 89 144 57 (oOÓO) 68 209 419 92 530
96 635 49 763 79 91 58011 38 55 154 84 91 302 38 68 (300)
71 4/j9 (390l 42 (30°) 52 97 513 17 52 613 58 88 716 91 825 
(300) 28 (300) 33 902 59031 141 (300) 61 92 (1500) 222 40
64 308 84 443 511 12 13 91 602 760 94 911 16 77 (3000).

70 {300) 80 81 135 258 <550) 89 308 19 44 (559) 
76 422 (3000) 503 47(3000)85 (3000) 93 97 637 68 724 831 55 
(550)62 80 947 61071 151 60 211 69 323 49 88 488 657 705 28 
91 818 A550> 32 87 97 62935 28 83 124 233 (550) 314 27 
67 87 585 (3000) 629 890 (1500) 923 58 93 63017 40 (300) 
123 ?A 399 l3") 49 54 442 29 (559) 539 76 (550) 667 96 
703 43 49 80 899 911 13 86 94 64009 109 23 81 230 33 70 
343 59 (550) 69 (1500J 405 18 25 34 535 (300) 812 89 935 67 
65022 167 93 295 333 39 416 (550) 20 87 95 504 (1500) 20 
(300) 47 65 87 (1500) 603 8 47 98 728 39 42 849 91 (300) 
980 66023 196 (300) 233 (550) 39 87 410 27 49 541 623 

, . 55 712 77 854 924 75 78 67101 66 222 306 410

74 84 85 568 613 738 61 827 51 922 (550) 68009 34 95 
124 57 71 80 223 33 496 99 607 42 (550) 50 83 704 (300) 
828 926 69017 65 97 141 76 233 42 71 371 78 489 (1500) 
508 52 58 604 12 23 42 85 (1500) 91 700 22 (550) 41 (1500) 
56 73 (550) 828 40 48 (550) 50 82 920 75 (300) 78.

70038 173 (300) 84 (1500) 205 48 351 (3000) 72 403 
(1500) 13 581 84 639 767 827 39 75 925 80 71048 59 134 
(300) 316 31 43 60 (3000) 71 400 1 30 33 71 72 517 (300) 
22 28 37 74 634 48 56 770 839 999 73101 230 55 64 99 
(1500) 325 5 7 447 (300) 605 33 92 715 82 835 41 (300) 53 57 
901 (550) 14 (300) 22 73023 46 112 20 48 237 302 521 (300) 
35 59 637 890 919 97 74001 24 36 39 55 190 267 74 (550) 
338 57 89 427 580 93 (300) 619 35 79 80 762 64 928 75004 
64 65 74 198 208 330 80 428 (550) 81 577 666 734 58 94 
(550) 76006 49 55 115 38 49 58 (300) 212 300 22 92 400 
76 86 520 636 37 80 719 30 81 96 902 4 (3000) 56 77137 
59 219 35 (1500) 428 81 (1500) 584 99 715 29 68 834 910 11
48 75 78008 45 241 79 81 89 98 334 455 64 85 523 95 662
95 714 20 905 79058 102 15 238 (300) 42 47 325 449 68
89 529 603 (300) 12 38 47 93 94 764 73 810 90 921 77
(1500) 95. .

80011 (300) 20 (300) 190 270 74 364 81 497 510 27 
(300) 33 627 32 701 11 24(1500) 47 860 73 (300) 959 81047 
122 29 304 7 15 17 30 79 407 61 77 (300) 96 (550) 99 (300) 
534 695 734 85 92 830 47 (300) 903 SS072 114 89 (300) 212 
(300) 44 46 361 71 76 407 9 (550) 32 (550) 33 38 50 524 61 
759 86 802 62 83054 68 (550) 147 78 225 49 (300) 94 (300) 
315 464 (300) 92 511 (300) 74 619 79 (550) 705 7 90 843 80 
89 900 3 8 31 40 48 60 84039 128 38 47 (550) 245 316 (300) 
21 45 403 57 516 75 85 (300) 85 681 705 8 16 848 918 83 
85037 55 73 95 129 83 226 28 54 (300) 76 356 408 52 (6000) 
508 59 614 (550) 15 36 50 66 711 61 69 76 805 19 59 60 92 
930 33 34 65 (300) 86151 411 26 586 680 82 (300) 88 (300) 
808 (550) 46 86 69 (1500) 953 (300) 61 67 84 87029 162 225 
56 342 44 401 44 94 501 646 778 80 84 808 (300) 53 983 
88044 (300) 81 109 45 74 224 70 98 304 7 22 (300) 76 79 
419 67 547 97 (300) 630 (550) 779 819 39 51 52 915 22 39 
47 53 (550) 89066 (3000) 127 214 17 357 64 71 78 (550)423 
32 (550) 33 40 64 76 (1500) 88 (3000) 512 72 (3000) 625 (550) 
710 32 (300) 35 97 847 (300) 91 (300).

90073 156 (300) 72 91 266 378 79 86 439 48 5 5 79 97 
502 47 71 603 85 808 9 10 (300) 38 90 903 4 15 36 76 (300) 
82 91002 30 170 256 91 392 423 66 83 603 38 69 764 825 
40 48 49 906 12 33 (300) 68 (1500) 87 (1500) 92066 99 117
96 259 98 321 86 490 518 26 87 612 74 (300) 701 33 823 41 
(300) 43 916 40 93036 40 87 99 131 49 95 224 26 60 365 
403 61 541 48 600 15 735 (300) 85 96 937 59 69 70 94007 
46 71 90 211 54 82 304 406 58 75 87 514 15 41 51 63 (3000) 
66 630 707 810 (300) 72 98 956.

(Nadesłano).

Środek domowy i leczniczy.
Szanownego Pana upraszam o przesianie mi odwrotnie 

10 pudelek Pańskich pigułek szwajcarskich za pobrań:om po- 
cztowem. gdyż dotychczas chwalić muszę skutek tych pigułek. 
Dr. med. Klamt, Lwów na Ślązku, 29 października 1880.

Prawdziwe pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta 
dopomagają bardzo wiele przy błędnicy, ciśnięciu żołądka, za­
twardzeniu, cierpieniu wątroby i żółci i są prawdziwo pudełko 
po 1 marce w zapasie w Poznaniu w Radlauera Czerwonej 
aptece w Rynku, u aptekarza Dr. ¡Wachsmanna, Dr. Kirsehsteina 
i w aptekach w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie, 
Śremie, Rawiczu, Pleszewie, Sierakowie, Książu i Szubinie.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§ n § Z prowincyi 1 lutego. (Chmiel) W tym tygodniu 
nastał znowu dobry popyt Chociaż na targach bawarskich i 
czeskich nie nastała zwyżka w cenach, to jodnakowzż tenden- 
cya była stała, o zniewoliło tutejszych handlarzy do liczniej­
szego zakupu chmielu dla owych okolic. I nasi mielcarze chę­
tnie chmiel zakupują, ale poszukują tytko najlepszego gatunku. 
Płacono za towar I do 185 ink , za średni 165—175 mk.. za 
pośledni 145—155 mk. za 50 kilogr.

(W.) Poznań, 1 lutego (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna— . Wypowiedziano —.— cetnnar.

— płacono, na luty 141.50 płac., na lnty-marzec 141.50 
płac., marzec-kwiecień 142,— płc., na wiosnę 142,50 płac.,
maj-czerwiec 144,— płac., czerwiec-lipiec 145.50 płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów 

na luty 47,30 płacono, na marzec 47,60 płc., na kwiecień 
47.90 płc., na kwiecień-maj 48.20 płac., na maj 48,50 płac., 
czerwiec 49,20 płac., lipiec 49,—.

Okowita: w miejscu (bez boczki) 47.30. ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowo.

Żyto. Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie­
dziana 142,—, luty 142.—, luty-marzec 142,— , kwiecień-maj 
142.---, maj-czerwiec 143.50, czerwiec-lipiec 145 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/,, Tralles. Wy­
powiedziano 5000 litrów, cena wypowiedzenia 47,30, marek, 
luty 47,30, marzoc 47,60, kwiecień-maj 48,30, czerwiec 49,30, 
lipiec 49.60, sierpień 50.10, w miejscu bez beczki 47.—.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 1 lutego 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pfzonica . . . . 100 Kilogr. 19 — 17 90 17 — - -
„ nowa . - —• — — — — - — —

Zyto .... - - 14 40 13 70 13 30 - —
Jęczmień . . . - 14 50 12 70 12 40 — —
Owies .... - 14 — 13 — 12 70 — —
Groch wrzący , - 18 20 17 70 — — — —
Groch na parzę - - 15 50 14 60 — — — —
Kartofle . . . - 4 — 3 50 3 — — —
Łubin żółty . . - 9 60 8 90 — — — —

niebieski . - 8 50 7 50 — — — —
Rzepik zimowy . - — — — — — — — —
Rzep zimowy . - - — — — — — — — —

Nprttwozdauie targowe
według zostawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 1 lutego 1884.

TOWAR W
Przedmiot. dobry średni pośled. przecięciu

M. 4 Jt 4 Jt <5 4

Pszenica - najwyż. za
najniż.

WO kii. z 18
17 60

17
17

30 l17 48

Zyto najwyż.
najniż.

- — — 14
14

30 13
13

70
40 85

Jęczmień - najwyż.
najniż.

— — 13
13

20 12
12

70
30

i12 80

Owies najwyż.
najniż. -

14
13 70

13
13

40
10

12
12

80
50

i13 25

Słoma prosta
barłóg

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina {

Wieprzowina
Skopowina
Cielęcina
Słonina
Masło
Jaja

Inne artykuły:
najwyż. najniż. w przecięciu
M 1 4 M. 4 M. 1 4

za 100 kil. 4 75 3 — 3 88

6 75 4 _ 5 38
27 —. 25 — 26 —

4 3 3 50
za 1 kil. 1 40 1 20 1 30

- 1 20 1 — 1 10
- 1 40 1 — 1 20
- 1 20 — 90 1 05
- 1 40 1 — 1 20
- 1 60 1 50 1 55
- 2 — 1 60 1 80

za kopę 2 50 — — 2 50

Dodatek.(300)



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 31 stycznia" 1884. 
Banknotygi monety.

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryaekio banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Wokslo 4% Lombard 5%

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutscbo Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko kluczborska

„ z prawem pierwsz.
Olośnicko-gnieźniońska

, ” ft »»
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wscbodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

.. ,, południowa (lombardy)

Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 28.
Sobota, dnia 2 lutego 1884.

198.—
168.40
81.25
20.41

9.75
16.195

16.72
4.20

78.—
120.-
147.90
545.50 
145.— 
194.—

33.10
102.-
26.30
75.10 

272.—
197.25
107.25 
125.75
75.—

533.50
248.50

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg .
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.
kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

), łt >t
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Saskie
Szlązkio staro

Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich
” ” T T. ”„ ser. I B.
„ nowo II sor.
Listy rentowe.

Poznańskio
Pruskie
Saskio
Szlązkię
Obligacye powiatowe

%
4
47,
4
4
37,

4
4
37,
4
37,
4
V/,
3*/s
4
4
4

4
4
4
4
4
4V»
5

7« i 7» 
7, i 7l. 
7x i 7, 

7,7,i7,7x, 
• 7x U7,

7, i */, 
7t i 7, 
7, i 7, 
7, i ’/, 
7, i 7, 
7, i 7, 
7x i 7, 
7x i 7, 
7x i 7, 
7x i 7, 
7. i */,

7< i 7I0 
7, i 7„ 
7, i 7,. 
7. i 7,0

7x7, i 7,7,,

168.60
81.05
20.42
81.15

168.35
196.40
197.25

kurs
102.40
103.40
102.40
101.40
99.—

101.40

95 50
102.—
95.50

102.—
103.—
92.40

103.50 
101.70
101.50

101.30
101.30
101.30
101.30
100.50
101.50
101.25

Zagraniczne papiery państwowe I listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
99 tt

„ srebrna ronta
»» »» ,,

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
łt .»» »»
„ papierowa ronta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.

z 1881 r.
Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 

„ » i, z 1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

Rosyjska pożyczka

» z
. z
. z
, Z

z
premiowa z 

z
wschodnia

X» Ï» »»
„ .. ni

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

«/0 kupony
5 Vx i 7,
4 7. i 7„
5 7x i 7,
5 7x i 7,
4 7* i *',»
47s 7» i 7x,
5 7, i 7,
47b 7, i 7,
41/» 7* i 7x.

ta iitnke
5 7S i 7,x

ii sztukę
6 7x i 7,
4 7x i 7,
5 7. i 7xa
8 7, i 7,
8 7i i 7,
6 P, i 7,
5 7« i 7x,
5 7» i 7#
5 7« i 7lt
5 7, i 7.
5 7s i 7,
5 7< i 7xo
5 7. i 7x,
4 7, i 7xx
5 7x i 7,
5 7, i 7,
5 7e i 7xa
5 7x i 7,
5 7s i 7xx
fr.
fr. —

kurs
61.80
54.20
85.80
9320
84.75
67.10
79.50
67.70
67.60

311.- 
120.20 
316.— 
102 75
75.75
73.80

110.10
110.10
103.50
99.80
85.25
85.60
87.10
86.60
86.60
86.60
71.90

138.—
129.90
56.60
56.80
56.70 
9.30

35.20

Telegram 
Berlin, 1 lutego 1884.
Pszenica słabo

kwiecień-maj 173,75
lipiec-sierpień 179,75

Zyto spok.
luty 147,75
kwiecień-maj 147,75
maj-czerwiec 148,-

Olej rzep, stałej
kwiecień-maj 65,90
maj-czerwiec 66,—

Okowita 6łabo
w miejscu 47,60
luty-marzec 48,-
kwiecień-maj 48,60
czerwiec-lipiec 49,80
lipiec-sierpień 50,70

Owies
kwiecień-maj 129,25
Wypow.-żyta wsp.
Wyp.-okow. kw. 80,000

Szczecin, dnia 1 lutego 1884

Pszenica słabo
kwiecień-maj 177,50

maj-czerwiec 179,50
Zyto słabo
kwiecień-maj 144,—

maj-czerwiec 144,-
Rzepik

w miejscu

giełdowy
Kursa końcowe 1 lutego 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 126,25
Pr. consol. 4a/0 102,40
Pozn. listy z. 101,50
Pozn. listy ront. 101,50
Austr. banknoty 168.60
Austr. renta złota 84,75
Austr. losy 1860 119,50
Włochy 93,40
Rumuny 103,90
Ros. banknoty 198,10
Rós.-ang. pożyczk. 87,-
Pol. 5’/o list- zast. 61,90
Pol. lik. 1. zast. 54,25
Kredyty 538,—
Kelej państwowa 542,—
Lombardy 248,-
Usposob, b. stale

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm. 
kwiecień-mai 65,50
w miejscu
wrzesień-paźdz. 65,75

Okowita słabo
w miejscu 47,20
luty 47,10
kwiecień-mai 48,50
czerwiec-lipiec 49,70

Petroleum
w miejscu 9,35

Dnia 31 stycznia o godz. 8 wieczorem zasnęła 
w Panu, opatrzona śś. Sakramentami ś. n.

j ©teats a SsBaanfrw t

Doktorowa Małecka, tl
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 

tego o godzinie 2-giej po południu, o c 
wnym, przyjaciołom i znajomym donoszą w 
smutku pogrążeni

i Walne zebranie*
J Towarzystwa 
J POMOCY NAUKOWEJ

na powiat śreinski
♦ odbędzie się dnia 7 lutego rb. 
To godzinie 1 po południu u p.
X Kadzidłowskiego w Śremie, na
♦ na któro zaprasza (234) ♦
♦ Komitet powiatowy.

Î

i a@a®Ay

rosyjskie, austryackie, fiancuzkie, włoskie, angielskie, amerykańskie;

warszawskie, wiedeńskie, paryzkie, brukselskie, amsterdamskie, 
londyńskie i amerykańskie; (240)

Papiery publiczne
krajowe i zagraniczne kupuje i sprzedaje po kursie giełdy 
berlińskiej

Bank Włościański w Poznaniu.

FABRIQUE Samowary rosyjskie,
Tapety i rolosy,
Zakład litograficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne,

imiswm Alfenidę Christofla
poleca po najtańszych cenach handel materyałów @ 
piśmiennych (164)

w Poznaniu w Bazarze. 
Próby tapet franco.

W,

LOTNIK I JUBILER
Poznań, św. Marcin nr. 66

poleca
1 garnitur złoty masiw z Sobieskim i poskim orłem zamiast 55,00 tylko 50 m.

„ srebrny „ ............................., 24,00 ,. 20 m.
medal wielki srebrny zamiast 5,00 tylko 4,00. [243]

„ mniejszy srebrny z Sobieskim i z Matką Boską zamiast 2,00. 1,75 m.
„ zioty dukatowy od 21/, do 4’/, od 33,00 do 60,00 m.
„ z bronzu złocony zamiast 1.50 m. tylko 1,00 m.
» ,, nie złocony tylko 0,40 m. | Pomysł i rysunek sądo-
„ z brytaniki zamiast 20 ten. tylko 15 fen. (wnie zapisany. Naśladow- 
„ posrebrzany zamiast 1 m, tylko 75 fen.J uictwo prawem wzbronione.

1 para guzików dużych 7,50 małych 5,00 m., śpilkl duże 1,50 mało 1,25 
m. Oprócz tego polecam dobrze assortowany skład mój w przedmioty 
złoto i srebrne, gustowne a nie drogie, pierścionki z rozmaitemi kamio- 
mami w pięknych oprawach, obrączki ślubne od 8—120 m. za parę, Wy­
prawy srebr. kompletne z cyframi na 12 osób o<l 300—6000 m. Wiele­
bnemu Duchowieństwu poleca wielki wybór naczyń kościelnych, przyjmuje 
takowe do złocenia i srebrzenia w ogniu i galwanicznie, oraz wszelkie 
zamówienia i reperacye w zakres ten wchodzące wykonywa rzetelnie i 
punktualnie po cenach umiarkowanych.

SKŁAD GŁÓWNY.
£.SCrt Van Houtena czyste, rozpuszczalne oj «ja — j : i —
2? £
o S--
= 8 -o poleca 
o h.£ 
g.5 5
3 ® 2 Stf a.=- w Bazarze.S. SOBESKI

(50)

Księgarnia, Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca:

HOMO DEI
czyli kilka myśli o kapłaństwie 
przez Ks * (autora kazaln cy para­
fialnej). Cena 2 mrk.. z przesyłką 
2,10 mrk. Recenzyą pochlebną te­
go dzieła czytać można w Kurye- 
rze Pozn. nr. 296 z r. 1883 i w 
Frzegl. Kościel. z r. 1884 nr. 28. 
Dochód przeznaczony na budowę 
kościoła w Burakówce ua Rusi.

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszycb warun 

ków do utrzymania zdrowia je t bez 
kwestyi czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rządkiem od­
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszkaniach 
m azmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby .Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celn bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera eseneya jodłowa (Com- 
feren Geisi) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de 
syluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw, 
dr. Reclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietł w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemyer naj­
stosowniejszą jest do czyszczenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad­
lauera eseneya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk- rozpy­
lacz 2 mrk. (80)

Śledzie z obecnego łowu, wybor­
nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt, po 3 mrk. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)I*. JBrotzen
Croeslin, obw. rej. stralsundzls’éj.

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowlcz
Poznań, u’. Nowa 5.

do gotowania własnej fabryki 
w bochenkach funtowych po 1,50 
jako czekolady z fabryk, Star- 
ker i Pohuda, Sprengla etc. 
w różnych cenach — Praliny 
z rozmaitym nadzianiem — co 
dzień świeże poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie na za­
mówienia, (65)

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i poziotniczyeh; a mianowicie zajmuje się cal- 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare ołta­
rze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną przez 
moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica nr. 2.

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel win hartowny -

JPoznań-, Stary Hyrtek 6.
r

w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. SobeckiegoSzeroka ul. S4. f62\

Gateaux melees, na zamówienie elegancko dekorowane tace 
lub etażerki z ciastkami lub cukrami, piramidy, haum- 
kuchy, lody w puszkach, owocach lub innych formach, 
bomby a la Piickler, galarety, kremy, budyugi, 
puucz rzymski etc. poleca (247)

A. W. Źuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia ulica Wrocławska nr. 35.

meladą 1 mrk. (sztuka 10 fen.), 1 tuzin napeł. malinową i wi­
śniową marmeladą 60 fen. (sztuka 5 fen.), 1 tuzin napeł. apry- 
kozową marmeladą i konfiturami rozmaicie glazurowane 1,50 
mrk. (sztuka 15 fen.) poleca

A. W. ŻEROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, ul. Berlińska nr. 6. (246)

Filiis ulica Wrocławska nr. 25.

A. BARTKOWSKISzeroKa 1x1« 14=
poleca swój obficie zaopatrzony

M^«ljłt(lllill;WiB0SÓI4ltt

Szanownej Publiczności tak miejseowój jako ^zamiejscowej oraz 
Przewielebnemu Duchowieństwu poręczając za towar dobry odle­
żały przy skorej i rzetelnej usłudze. (61)

Prawdziwie piękny i praktyczny podarek
jest zegarek juhil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego ezasn bez poprzedniego zamówienia, srebr 

łub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Wielki wybór zagarków złotych ł srebrnych w rozmaitych gatun­
kach i dekoraoyacb, regulatorów, budzicieli i zegarów, ściennych. 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Philippe & Co poleca (63)

^77". Ss^lIc
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze.

Cenniki gratis i franko!

■Ceny miodów zniżone.
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ISTowy gatunek:

miodu krakowskiego
w żółtym kolorze t. z węgierski odebrał i poleca po 
nader przystępnej cenie (139)

Chwaliszewo 67.
jeneralny reprezentant miodosytni

J. Wójcikiewicza w Krakowie,

o©B
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Ceny miodów zniżone. |

różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbriiche) poleca cier­
piącej Publiczności (188)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, ul. Szeroka nr. 27.

Bandaże 2 sprężynami są zawsze na składzie.



od 2 do 12 szefli zawierające, znanój dobroci i taniości nie podlegające kontroli rząd, poleca fabryka wyrobów Z miedzi i mosiądzu

Ł. ŁEPOROWSKI, ulica Podgórna nr. 3.

KAPITAŁY
po 4'/4 prct. (187)

Przez znaczny zakup wprost z Włocll polecani 
w wielkim wyborze po cenach przystępnych.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

nie niżej jak w sumie 500,000 marek

nta Wsie
i" “o 1,0 4,/< ,,rc‘- s"e M
byciaKpS,y “ a“Mt’zacW »d ‘‘‘i. P™‘- »» d° na

Adolfa Thiela
w Bydgoszczy.

Kolie 
Broszki 
Krzyżyki 
Grzebienie „ 9 
Śpilki „ 1

od 1 do 200 m, 
» 2 „ 75JJ
)> 2 ),

»
»

60
90
60

»

»
n

Kolczyki od 2 do 60 m.
Medaliony „ 5 „ 20 „
Spinki „ 2 „ 80
Agrafy
Breloki

JJ w 55 
2» 50

20

Leon Kuczyński,
Poznań, Hazar. (°8)

mxxxxxxxxxxxxxxxi
Zakład fotograficzny

i Sp.
ulica Bismarka nr. II

fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednej sekundy.________________________  1

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu
w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

J,

Św. Marcin 65.

Fabryka t skład wszelkich wy- 
robów z miedzi i mosiądzu.

sz-tixłsLo,tor i moaajcysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo­
łów do wykonania

wszelkich prac ardiitetonicznycli i ietoacyjiiycli v tościoM.
Będąc metylko w Poznaniu -- lecz i w WKs. Poznańsliem jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżonio Szanownych Inte­
resentów o darzenie mnie swem zaufaniem, zapewniając, że sumiennera wy­
konaniom przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od­
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowano wykładam trwałym i gustownym stukiem (mozaiką). Cemen­
towe, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel­
nice i balustrady. Wykonywam figury św Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniem
AA m orrr nvn a re a erami fi ~ « .1--------- x • » . ,. z

calkowitem u- 
się jeszcze nie

■J • I , v ~ pilA u uu. i: LUU1UJU1

do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję kię c 
dekorowaniem świątyń Pański h — do czego zalicza si 
znane dotycz as u nas łojko wanie ścian tychże świątyń.

XXXXXXXXXXXXXMXXXXXXXXg Nowości w materyach lekkich wełnianych pół i czy- tf 
X sto jedwabnych na sezon wieczorkowy i balowy w

kolorach najpiękniejszych. (28)H Tarlatany gładkie, Rliadamćs courant, O 
aa atłasy w kolorach jasnych i modnych. S

r minllrlwiCzarne materye jedwabne w wielkim wyborze. 
Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.
Czarne i kolorowe kaszmiry i wszelkie 

nowe wyroby wełniane.
Płótna

X
Xtylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie- O 

mezka. krawaty, narasolp. dp.rlri nnrłrAźnn it.d 4*rliznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. 
w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę­
pnych polecają
j9 & Ś, KanjbńsBl

Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich.

X
X
X
X
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Lejarnia dzwonów
F. Schultza

w Gdańsku, Scfimiedegasse nr. 5
dawniej w Chełmnie

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu i dozorom kościelnym 
do wykonywania (124)

diwonów kościelny cli
każdej wielkości i po najtańszych cenach.

Dzwonki do wzywania na Anioł Pański, 
szkolne i podwórzowe zawsze w zapasie.

Dostarczam także dzwonow na częściowe spłaty podług ugo-/ 
dy po najtańszych cenach. °

t A. Górkiewicz
szewc

Stary Rynek nr. 26 (obok ratusza)
poleca się Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego obuwia damskiego i mezkiego
zaś Przowielebnomu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
Łanonow po nader przystępnych cenach. __________

Proszę -VŁXNro,żso,ó!
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zaknpna, 

podczas ktÓTej udało mi się znaczne ilości rozmaitych to­
warów najlepszej dobroci dla mojego (236)

Bazaru wyprzedaży
67 Stary Rynek 67

tanio zakupić pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk..począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 rnk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fen. poez., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz gaziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy­
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar­
petki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabno, weł­
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu­
stki na szyję, robótki włóczkowo, chustki do nosa, ryżki biało, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajocznio ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci się niezawodnie.
Na firmę i numer proszę nwaźać.

M. ES. 33.^33.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

(XXXXXXXXXXXXXXXX
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Herteię

ostatniego sprzętu polecam: Sou- 
chong nr. I funt 5 mrk. (nr. I 
iv oryginalnych skrzyneczkach po 
5 funt.), nr. II funt 4 mrk., nr.
III funt 3 m., Sonchong i PeccoL^_=STOS, 

mięszana nr. I funt 9 mrk., nr. II funt 6 mrk.^nr. 
III funt 4 mrk., (nr. III w oryginalnych skrzyne­
czkach po 5 funt.), Pecco kwiat 9 mrk.

Prószę herbaciane
nr. I funt po 3 mrk., nr. II funt 2,50 mrk., nr. 
III funt 2 marki. (248)

Przy odbiorze najmniej 5 funt, daję rabat.

A. W. Zuromski $
Skład herbaty,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia ul. Wrocławska nr. 25.

łakoci, herbaty, win i cygar.
Wrocławska ul. nr, 9

poleca po cenach bardzo przystępnych ręcząc za skorą i rzetelną ; sługę:
Kawy surowe i zawsze świeżo palone, herbaty ostatniego sprzę­

tu, cukier twardy i mielony.
Migdały w łupinach, rodzenhi na gałązkach, daktyle, ka­

sztany. pomeraucze, cytryny, śliwki, gruszki, jabłka i 
grzybki suszono.

Araki, rumy i wina węgierskie, francuzkie itd,
Cygara wyborne z fabryk tylko pierwszorzędnych.

I®

Wrocławska ul. 29
w bliskości pi. Piotra 

i ul. św. Marcina,

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach.
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz- 

. wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio- 

tów zo złota i srebra.
SF^1' Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie.

¥4S
*/2 klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne Uprasza się
/4 „ „ 1.80 Zb zważać na
/s 0,95 —? ceny.

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt 8tar. 
czy na 100 filiżanek. (5])
Fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni i w drogeryach.

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 150 marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszomirowo i jedwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aź do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

g@wis sooii wiiMgaisi
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, pończochy i szkarpetki. 
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI
pojedyńcze aż do najpiękniejszych poleca (64)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryk« bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Torty, baumkucliy, piramidy, ciasta deserowe, 
mięsne. Frou-Fruu i Petit-JFoor. Nit zamó­
wienia etażerki i tace cukrami i ciastami ele­
gancko ubrane, lody w rozmaitych formach także z 0- 
świetleniem, galarety, kremy, budyngi i 
bomby, punez rzymski na winie szampańskiem 
rozmaite chłodniki poleca (756)

S. Sobeski
w Bazarze.

wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Alarciii 65
poleca (66)

aparaty do gorzelni
najiiowszdj i najlepszej konstrukcji.

Pojedyńcze części jako: kolony, chłodniki, kon­
densatory, również rury, kurki, wentyle itd. są 
zawsze w znacznym zapasie.

Jan Komendziński
malarz dekoracyjny

ulica Fryderykowska nr. 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko­
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich 
prac malarskich, pozłotniczych, jako i malowania salonów staro­
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kościołów po­
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe na 
murach, jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe, odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyńczem tapeto­
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i malo­
waniem godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (144)

kilka razy na dzień świeżo pieczone — tuzin po 1 marce, gla­
zurowane po 10 fen. sztuka — ra wyraźne wczesne zamówienie 
i po 5 fen, poleca cukiernia (150)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Zamierzam od śgo Jana r. b. wydzierżawić 
w majętności kobylepolskiej następujące folwarki

na lat 18-cie. (202)

Bliższych ififormacyi osięgnąć można w Ko­
byle tnpolu. )

Józef Mycielski.
Urzędnik gospod.,Poszukują umieszczenia zaraz:

Nauczyciel domowy akadomik, nau­
czycielka egzaminowana muzykalna, 
nauczyzielka muzykalna nieegzami- 
nowana, bony Polki i Niemki.

Koczorowski i Wlazłowski
X Wrocławska ul. 15. (233)

Nakładem i drukiem Jarosława Isifgebrs w Poznaniu.

kawaler w średnim wieku, obeznany 
z plantacyą cukr. buraków, znajdzie 
korzystne i trwałe miejs o w Kon­
gresówce nad granicą Księstwa. Pen- 
sya 300 rubli i tantyema. Zgłosze- 
szenia przyjmuje W. GlahłszwPa- 

p. Szamotuły. (214)

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych otrzeb 
do dzisiaj i jodnem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usuwał bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauęra Czerwona apteka w Pozna­
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom­
pletnie nagniotki i niszczy wszelką 
stwardniałość skóry, a przy używaniu 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli­
zny a nadto nie potrzeba do tego ża­
dnego boleść sprawiającego bandażu. 
Butelka z pędzlem 60 fen. (59)

na stancyą przyjmie chętnie ro­
dzina polska ręcząc za pomoc 
i opiekę; fortepian w domu. 
Bliższych wiadomości udzieli
Redalteya Kuryera Poznań­
skiego. (239)

Organistę,
kawalera, wolnego od wojskowości, 
obeznanego z muzyką i śpiewem na 
cztery męzkie głosy, poszukującego 
miejsca od Igo kwietnia rb. na wsi 
lub małem miasteczku wskaże Wny 
ks, Wawrzyniak, prezes towa­
rzystwa śpiewu kościelnego pod o- 
pieką św. Cecylii w Śremie. (193J

Aa Wołyń
potrzebuję

fiSOBi
w średnim wieku, przyzwoitej, do­
brze wychowanej — i zacnej, która 
by była pomocą i wyręczeniem w 
zajęciu się gospodarstwem zewnę- 
trznem i kluczykami oraz zajęciem 
się porządkiem, służbą i pokojami 
gościnnemi. Nadto potrzeba tamże 
kredensarza uczciwego trzeźwe­
go, porządnego i pracowitego dla u- 
trzymania w wzo "owym porządku kre­
densowego naczynia, któryby równo­
cześnie pomagał w sprzątaniu pokoi. 
Zgłoszenia z dołączeniem odpisów 
świadectw nadsyłać należy do Eks­
pedycja Kuryera Pozn. (244)

Akademik
z Wysokiem wykształceniem peda- 
gogicznem poszukuje posady nau­
czyciela domowego. Zgłoszenia u- 
prasza się nadsyłać pod nr. 8a do
Eksp. Kuryera Pozn. [241]

Poszukuje
kwietnia

się od 1-go 
(215)

żonatego, z skromnemi wy­
maganiami, znającego się na 
hodowaniu warzywa i pro­
wadzeniu szkółek. Zgłosze­
nia należy przesłać franko. 
Dom. Głuchowo p. Czem pin.

Organista
żonaty, trzeźwy, lat 23 liczący, po­
szukuje odpowiedniej posady na wsi 
lub w mieście od 1 kwietnia r. b. 
Zna się na introligatorstwie oraz na 
pszczolnictwie i wyrobie uli. Zgło­
szenia należy przesyłać pod adr. W. 
Kiełbaslewicz, Pawłowo p. Czernie­
jewo (Schwarzenau). (238)
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